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B e z p r a w n a  d e c y z ja  
władz amerykańskich w Austrii

n a r a ż a  n a  s t r a t a  m l e r e s u  .#*.
W ARSZAW A (PAP). W  związku z decyzją amerykańskich władz oku 

pacyjnych w  Austrii wstrzymania od 19. 1. 1949 r. przyjmowania wttio 
sków w sprawie rewindykacji mienia polskiego, znajdującego się w 
ich strefie, misja polityczna R. P. w  Wiedniu wystosowała notę do 
sojuszniczej komisji kontroli w  Austrii.

Nota polska stwierdza:
1. Odszukanie wywiezionego przez 

okupanta niemieckiego mienia pol­
skiego natrafia na duże trudności.

2. Rewidykacja tego mienia jest 
jednym z zasadniczych praw przy­
znanych poszkodowanym państwom.

3. Zasada ta została przyjęta za-

W  tym samym okresie wydobycie 
węgla brunatnego wyniosło 5.017.900 
ton t. j. 119,5 proc. planu rocznego.

Koksownie przemysłu węglowego 
wykonały przewidziane planem za­
dania produkcyjne w 107,6 proc., 
wytwarzając 3,227.620 ton. '

W  rezultacie tych osiągnięć plan 
wartościowy produkcji całego prze­
mysłu węglowego przekroczony zo­
stał o 5.5 proc.

O osiągnięciach roku 1948, nie no­
towanych dotychczas, w  historii gór­
nictwa polskiego, dyrektor general­
ny C. Z. P. W. oh. Józef Szczęśniak 
zameldował Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej Bolesławowi Bierutowi, 
prentfenfsyi Józefowi" Cyrankiewicza 
w i oraz min. przemysłu t  handlu 
Hilaremu Mincowi i  KC PZPR.

Pociąg reem igrantów  x Francji
przybył do Międzylesia

MIĘDZYLESIE*. Bo Międzylesia 
praybyl pociąg, wiozący reemigran­
tów, wśród których znajduje się o- 
ko9o 40 gómŁków^ wysiedlonych z

Kraje Europy Zachodnie!
na lasce Stanów Zjednoczonych
LONDYN (PAP.). —  Tygodnik brytyjski „Economist" omawia trud­

ności, na jakie napotyka opracowanie wspólnego uzgodnionego „planu 
czteroletniego", który t.zw. Organizacja Europejskiej Współpracy Gcspo 
darczej ma przedstawić Stanom Zjednoczonym.

Współpracownicy prasy gadzinowej 
przed sądem  w W arszaw ie

W A R S Z A W A . (P A P ).  Dnia 3 bm. 
dtzpocząi się przed Sądem O kręgo- 
Wym w  W arszaw ie proces p rzeciw  11 
byłym  współpracownikom  warszaw - 
akiej prasy gadzinow ej: „N ow ego  Ku 
*iera  Warszawskiego**, „7-DnJ^ oraz 
m iesięczników „ P a l i "  | „C o  miesiąc 
fco w ieść".

N a  law ie  oskarżonych zasiedli: Jó- 
^  Anton i S ionpotow sk i, A lfred  
Szklarski, W ładysław  Leśniewski, Cze 
* S W Pud,0w8ki- Tadeusz Tsepanow- 

M ieczysław  A n ton i K w iatkow ski, 
Kazim ierz Augustowski, Jan W olski, 
Ludw ik Z iem kiew icz, K azim ierz  Mann 
1 Tomas* Pagowski. A k t  oskarżenia 
zarzuca w yże j wym ienionym , że w  cza 

* okupacji niem ieckiej, począwszy 
jesien i 1939 r. do klęski N iem ców  

na r<?kę oknpantowi uczestniczyli 
rcrt« grewandu wym ienionych czaso­

pism niem ieckich w  języku  polskim. 
Pism a te w ydaw a li N iem cy w  celu 
osłabienia postawy m ora lnej i  ducha 
oporu narodu polskiego w obec oku­
panta.

powodzenie polityki, 'zmierzającej do 
likwidacji deficytu zależeć będzie... 
od polityki amerykańskiej. Anglicy 
winni nie tylko skłonić swych są­
siadów do bardziej „rozumnego" 
planowania, lecz również przekonać 
geiL_Clay'a, iż winien zmniejszyć im 
port dolarowy do Niemiec, gdyż w 
przeciwnym wypadku powodzenie 
akcji planowania stanie się nie­
możliwe. Jeśli się im to nie uda — 
konkluduje „Economist“ \—  nie bę­
dzie żadnego planu czteroletniego, 
a obecne próby współpracy rychło 
wzbudzą w Europie nastroje, które 
można by określić w  słowach: „ra­
tuj się kto może".

Francji za udział w walce strajko-, 
wej firancusfciej klasy robotniczej. 
Wracający spotkali się z serdecznym ’ 
przyjlęoi am władz i  ©p oftecąeństwa. 
Wegiony przybyły do Międzylesia u-] 
dekorowane gałązkami choiny oraz, 
sztandarami naródowymi. Na wszyst­
kich wagonach widnieją hasła „Je-! 
daiomy by własnym wysiłkiem budo-, 
wać dobrobyt naszej ojczyzny'*.

Przedstawiciel władz polskich ob.. 
Czekaj, witając powracających do kra j 
ju, powiedztał m. im.: i,Nie brek tu 
dla was ani pracy, ani chleba, a my, 
dołożymy wszelki oh starań, abyście, 
tu w Polsce mogli znaleźć dobrobyt 
i spokój, którego odmówiono wam 
we Francji**.

Górnicy zostali skierowani głównie 
do Wałbrzycha. Inni Skierowani zo­
stali do miejscowości, w których
przygotowano dla nich odpowiednie 
warumiki pracy i bytiu.

Po podwyżce cen
strajrbi w H olandii

H AGA (PAP), —  W wielu mias­
tach Holandii wybuchły strajki w 
związku z nową podwyżką cen.

W Amsterdamie strajkują robot­
nicy portowi, załoga fabryki „Ho­
landia", robotnicy przemysłu drzew­
nego i innych gałęzi przemysłu. Straj 
kujący domagają się podwyżki płac.

Kot z Sonnenhurga
skazany na karę śmierci 

POZNAŃ (PAP.). —  Sąd Okręgo­
wy w Ostrowiu Wielkopolskim ska­
zał na karę śmierci rolnika z Sie- 
mianic, volksdeutcha Piotra Feli- 
siaka, który w  czasie okupacji brał 
udział w mordowaniu więźniów o- 
bozu koncentracyjnego w Sonnco- 
burgu. gdzie był dozorcą.

wykazał przewód sądowy, ska 
zany znęcał się w  bestialski sposób 
nad więźnJami. M.ln. za kradzieżJ 
kilku surowych kartofli zbił pewne I 
go więźnia -  Żyda, tak dotkliwie, że I 
ten po trzech godzinach zmarł. *3

Pow. łowicki przoduje w hodowli owiec
f ^9 ® ^  (PAP). —  Podsumowano la, >ż zwycięstwo uzyskało woj. łódź 
wyniki współzawodnictwa między kie. Specjalnie wyróżnił się pow. ło- 
h od owcami owiec woj. gdańskiego i wieki, Stan pogłowia wzrasta tu 
łódzkiego. Ocena osiągnięć wykaza- szybciej niż w  woj. gdańskim.

ilo ia  Polski Jo Sojuszniczej Komisji Kontroli v  AustriiPrzemiany 
polskiej wsi

K
RAJ nasz osiągnął w  roku< 
1948 samowystarczalność na J 
odcinku wyżywienia** — po-j 
wiedział w  wywiadzie no-3 

worocznym minister Rolnictwa i Rej 
form Rolnych przedstawicielowi j  
PA P  |

Ju*i to jedno zdanie świadczy. do-« 
brze o pracy wsi polskiej. Samowy-ł 
starczalność w dziedzinie zaopatrzę-j 
nia kraju w produkty rolne jest suki 
cesem organizacyjnym, szczególniej 
jeśi: weźmiemy pod uwagę stan nał 
szego rolnictwa po wojnie, po 6 la-3 
łach niszczenia i  grabieży przez i 
okupanta, po przemarszach miliono-4 
wych armii na polskich ziemiach, i  

Wysiłek polskiego chłopa spowo-1 
do wał szybkie zaleczenie ran, po-1 
niesionych przez rolnictwo. Dzięki j  
temu wysiłkowi doszliśmy do stanu, i 
którego zazdroszczą nam narody, J 
głodujące do dnia dzisiejszego,' od-1 
żywiające się niewystarczającymi j  
racjami chleba czy tłuszczu, przy-i 
dzielanego na kartki. Ofiarnej i i  
cieżkiej pracy chłopa zawdzięczamy* 
jeśli nie obfitość żywności, to w  każ4 
dym razie jej dostateczną ilość. j  

Perspektywy rozwoju produkcji J 
polnej są również bardzo dobre. P la -j 
nowa gospodarka rządowa daje gwa< 
rancję, iż to oo jest zamierzone,, 
zostanie wykonane z całą pewnością, 2 
podnosząc poziom wyżywienia lud-« 
ności miast i wsi na jeszcze w yż-] 
szy szczebel. Przyczynia się do te-*! 
go modernizacja pracy na roli, zastąl 
pienie archaicznego pługa nowoczes-i 
ńą maszyną, konia — traktorem, u -« 
żywanie nawozów sztucznych i  do-5 
borowego, Selekcyjnego ziarna. 2 

Zmechanizowanie rolnictwa prze-i 
kroczyło plan, zakreślony na rok u-i 
biegły o 25 proc. Każda dziedzina] 
pracy na roli może się wykazać du-i 
żymi osiągnięciami. Wynikiem tego j 
jest dobry stan wyżywienia kraju w  1 
dniu dzisiejszym i realne przewidy-« 
wania na jeszcze lepsze jutro. j  

Chłop polski — pod kierownic-« 
twein władz państwowych, organiza-f 
cji partyjnych. Związku Samopomocy j 
Chłopskiej — pracuje dobrze. W y-5 
niki tej pracy docierają do świado-J 
mości mieszkańców miast zbyt rzadl 
ko, jedynie z okazji zestawień o-I 
siągniętego w  jakimś okresie do-# 
robku. Miasto nie zna jednak w  do j 
statecznej mierze codziennej pracy i 
wsi, nie widzi tych wszystkich przez 
mian, jak.c dokonywują się żarów-1 
no w umyśle chłopa, jak i w  jego* 

-chacie, w  całym jego życiu. 1
A  przemiany te są ciągle I w ieH 

•kie. Warto bliżej im się przyjrzeć! 
1 poprzez dzienniki, docierające do j 
robotników czy inteligencji pracują- \ 
«ej. powiedzieć mieszkańcom miast J 
o życiu nowej polskiej wsi.

Osiggwięciu n & m ic t t w n  n o ! j k i& r n o

Ponad 7 0  milionów Jon weaBa
w ydobyta  w ro k u  1948

KATOW ICE (PAP.). —  Według o. 
statnich danych Centralnego Zarzą­
du Przemyślu Węglowego, kopalnie 
polskie wydobyły w roku 1948 —  
70.259.712 ton węgla kamiennego, 
uzyskując nadwyżkę 2.759.642 tony 
ponad ilość, przewidzianą państwo­
wym planem produkcyjnym.

Wynik ten równoznaczny jest z 
wykonaniem planu rocznego w  104,1 
proc., tym samym praekrocwny- 
został po raz pierwszy przedwojen­
ny poziom wydobycia wszystkich 
kopalń węgla, wchodzących obecnie 
w skład polskiego przemysłu węglo­
wego.

równo w  deklaracji z 5. 1. 1943 r.,
I podpisanej m. in. przez rządy Sta­
nów Zjednoczonych i Polski, jak i 
w  umowie kontrolnej Austrii z 28. 
6. 1946 r., w  której ponadto stwier­
dza się, że mienie stanowiące włas­
ność jednego z państw sojuszniczych,
0 ile znajduje się w  Austrii, podle­
ga jedynie kompetencji komisji 
alianckiej.

4. Decyzja władz amerykańskich 
naraża na uszczerbek interesy R. P.
1 jej obywateli przez niemożność re­
windykowania mienia polskiego.

5. Żaden z rządów sojuszniczych 
nie może jednostronnie anulować 
praw drugiego sojusznika.

6. Mienie polskie nie zostało do­
tąd w  całości rewindykowane ani z 
Austrii, ani zwłaszcza z amerykań­
skiej strefy w  Austrii.

7. Wnioski rewindykacyjne są w  
dalszym ciągu nadsyłane i nie ma 
powodów przypuszczać, by nadsyła­
nie miało ustać po 19. 1. 1949 r.

W zakończeniu nota protestuje, 
przeciwko jednostronnej decyzji 
władz Amerykańskich i prosi sojnsz-, 
niczą komisję kontrolną o zmianę 
tej decyzji.

Robotnicy ZSRR
straj kującym
górn ikom  francuskim 

PARYŻ (PAP). — Francuska Fe­
deracja Związku Zawodowego Gór-1 
nfków opublikowała dane o sumach, 
jakie wpłynęły w  ramach akcjf so-̂  
lidariiościowej na rzecz rodzin i dzie, 
ej strajkujących górników francu-i 
sk/ch. Z danych łych wynika, żei 
górhicy  ̂radzieccy przekazali ponad' 
190 milionów franków, węgierskie1 
związki zawodowe —  15,5 miliona 
franków, belgijskie — 12,7 milio­
nów franków. Zbiórka przeprowa-. 
dzona wśród robotników San Fran-, 
cisco dała przeszło 581 tysięcy fran- j 
ków. Ponadto Federacja Górników< 
otrzymała zapowiedź wysłania pnezl 
zagraniczne organizacje robohrczel 
dalszych kilkudziesięciu milionów* 
franków. <

„Economist** podkreśla; iż  „żadne 
kombinacje handlowe nie mogą o- 
statecznie rozwiązać problemu defi­
cytu, gdyż w  stosunku do Stanów 
Zjednoczonych wszystkie kraje Eu­
ropy zachodniej są dłużnikami*1.

Stwierdzając z żalem, że perspek­
tywy zwiększenia zakupów amery­
kańskich w  Europie w roku 1952 
są znikome, tygodnik podkreśla, że

'BussSness ĘJSA

i Wymowa cyfr

KIEDY 2 stycania 48 r. podpisywa 
no amerykańsko - francuską 
umowę o marshallowdkiej po 

. mocy, rządowi francuskiemu
.narzucono dodatkową klauzulę: przy- 
|mus stałego reklamowania drogą ra- 
»dia i prasy amerykańskiej polityki — 
[pardon: amerykańskiej dobroczynno­
ści.
i Na czymże więc ona we Francji po- 
| lega ?
i Oto kilka informacji.
< W Alzacji wielka amerykańska fir- 
Ima „Joy Manufącturi Co of Pittsburg*
I (Pensylwania USA) i alzackie towarzy 
Istwo konstrukcji mechanicznych pod 
(pisały kontrekit na produkcję... amery 
Ikańskich maszyn.
I Amerykańskie towarzystwo EIMCO 
f (kopaczki mechaniczne) i francuskie 
It-wo For ges et Acieries" zawarły u- 
Imowę na produkcję... kopaczek ame 
Ifykańskich.
r W Tunisie zmieniony został statu-t 
J górniczy, aby ułatwić badania j eks­
ploatację nafty przedsiębiorstwu, któ 
rfego 65 proc. kapitału pozostanie w 
[rękach „Gulf Oil Co" (USA), oraz an. 
fglo - holenderskiej Shell Co. 
ł We francuskiej Gwinei rozpoczyna

! pracę amerykański trust aluminiowy 
(należący do grupy Nellońa) za po­
średnictwem t-wa ,,Bauxites de Mi­
di*.
J Amerykańskie biuro turystyki EurO 
Fpean Travel Commission etc. założy- 
Ho w Paryżu swą generalną kwaterę 
Ina Europę. Odtąd turyści amerykań­
scy nie będą już" obsłygiwąnl;' Pl’zez 
 ̂francuskie biura podróży,
► W departamencie Ali i er' unierucho- 
I mion o w tym miesiącu kopale !e lup- 
I ków bitumicznych i rafinerię nafty
• w St. Hiłaire. bowiem administracja 
I planu Marshalla uznała te placówki 
Iza zbędne. Import benzyny z USA — 
'opłacony w dolarach. — zwiększy się 
Iza to. Radio New York pod prete- 
Ikstem wymiany radiofonicznej, nada
* je co dzień półgodzinną transmisję 
'propagandowa w języku francuskim/ 
' Paryż także rozpoczyna podobne audy
cje dla Ameryki, ale również w ję­
zyku fręncuskim którego olbrzymia 
większość mieszkańców Stanów Zjedn. 
nie rozumie — i na falach krótkich, 
których w Ameryce nikt nie słucha,

Z danych oficjalnego biuletynu u- 
rzędu statystyki (lipiec — sierpień 
48) wynika, że 10 miesięcy temu ro­
botnik francuski mógł pozwolić sobie 
na kupno ubrania raz na 3 lata. pla- 
szetza raz na 10 lat. koszuli raz na 
6 miesięcy, spodni raz na 2 1 pół ro­
ku. Obecnie, wskutek wzrostu cen, 
poziom życia spadł leszcze bardziej.
| W 1947 r. około 4-2.500 zgłoszeń o 
pracę odrzucano miesięcznie z powo­
du braku odpowiednich warsztatów. 
W r. 3948 oyfra ta przekracza 80.000 
— wielka ilość wykwalifikowanych 
robotników pozostaje bez zajęcia, ą 
tylfko 17 tys. z nich otrzymuje zasił­
ki. W samym departamencie Sekwa­
ny I 6 .IO.48 r. było zar ej estró w. bez­
robotnych. W tym samym zaś czasie 
technic®ny doradca prawny Marshal­
la, Johnstoń, asygnuje 50 milionów 
dolarów na „walkę z komunizmem*' 
w zachodniej Europie i miliard dola­
rów na walkę z nacjonalizacją produk’ 
cji w państwach marshallowsfldoh.

Zato od kwietnia .do listopada Fran 
cuzi ■•otrzymali wielkie transporty pa 
pierosów „Cassel'*, ..Chesterfield** itp.* 
za które zapłacą 1600 tys. dolarów..; 
pomimo, że francuska produkcja w 
zupełności zaspakaja pobrzeby rynku 
wewnętrznego.

Suche cyfry posiadają nieraz głęb­
szą wymowę od najbardziej wyszuka 
nych słów. I jakie są pouczająoel

Mimowoli nasuwa się refren balla­
dy Berangera z czasów, gdy zwycię­
ska koalicja narzucała okupowanej 
Francji rządy znienawidzonych Bour- 
bonów:

„Niech żyją nasi przyjaciele — nasi 
przyjaciele — wrogowie Vr.

Ryg
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Nowe ogniwo w łańcuchu pokoju
Sesja ONZ w cyfrach  

Polic ja  Interweniuje za okrzyk  
,,/lierij ży/e pofcój**!

O STATNIM wydarzeniem. zamyka 
jącym nasz bogaty dorobek ii- 
bległego roku, był Kongres Zjed 

Mczenjowy polAiej klasy robotni- 
esej. Walor tego wyduzeok na od 
cfctku wewnętrznym jest oflforzymi. 
Aile trzeba pamiętać, że — podobnie 
jak swego czasu ajednocsenie czech o 
słowackiej klasy robota iaaeji, rumuń­
skiej-, węgierskiej i bułgarslktej- powi 
tane zostały, jako wydarzenia o  pba 

erze międzynarodowym — tak 
również i zjednoczenie p«itU robotni 
usej w Polsce ma olbrzymie znaczenie 
^międzynarodowe i dlalego też przyję 
' ibe zostało z  radością w obozie sojusz 
nSków, a z pianą na 1 ustach w obozie 
przeciwnika. Zrozumiałe — zwiększy 
ty się siły pokoju i udaremnione zo 
sbały w sposób ostateczny wszelkie 
próby, obliczone na rozbicie jedności 
obozu demokratycznego drogą dywer 
sji od wewątrz. Zadany zastał silny 
wŁes podżegaczom wojennym 1 jeszcze 
Óedym ogniwem wzmocniony łańcuch 
pokojowej współpracy.
- Gdy obóz podżegaczy wojennych ade 
maskował się bez reszty — walka o 
pokój 2ostała znacznie ułałw*ooa.

ZOBOWIĄZANIA MORALNE ONZ 
"K T  A FORUM ONZ. v(r czasie gło- 
JTM sowania przechodziły, rzecz pro 

sta, wnioski amerykańskie, a od 
e&ucane były propozycje radzieckie, 
czy polskie, a-ie jakże inaczej reago­
wała na wydarzenia polityczne opi­
nia międzynarodowa, a także i  te ko­
ta polityczne na zaohodsaie Europy, | 
które coraz bardziej oburza i niepo-j 
koi arbitałność i agresywność polipy- > 
ki amerykańskiej. Wszak nie kto 
inny, Juk przewodniczący iasieanej. 
seąjd Zgromadzenia Ogeńn.ego Evafet 
i nie kto inny, jak sekretarz generał- j 
ny ONZ Trygve Lie. dezawuując o -1 
fiauaLną argumentację mooanstw aa- 
@łos£€fk:‘Cih, zwrócili się bezpośrednio j 
do szefów rządów czterech mocarstw 
z apelem o podjęcie rozmów w celu; 
osiągnięcia porozumienia* Na oow-> 
szechne pragnienie pokoju wskażywa ; 
ia tcikże jednomyślność, z jaką przy-1 
jęta została rezolucja meksykańska, 
zalecająca również porozumienie człe 
«eoh mocairstw w najważniejszych spra ! 
wą--

W gruncie rzeczy porażką amery-; 
kańską skończyła się również dysku, 
ąja na Zgromadzeniu ONZ. Delega-, 
jeja amerykańska przyj achała wszak i 
do Paryża ze zdecydowaną wolą w ye, 
łiminowania wpływów radzieckich w j 
ONZ i przyjęcia takich decyzji, któ j 
a?e by postawiły ZSRR wobec faktu 
dokonanego — wyjechała zaś z wa- 
3n®ą. naładowaną wp-rawdeńe aingllo- 
saskim „nie", na placu został jednak 
Wyszyński. Na dobitkę echo jego 
prziemówień rozniosło się szeroko ęo 
świeoie i  nie zdążyła temu zapobiec 
propaganda amerykańska na falach 
„Głosu Ameryki**

JEDYNY 
PEWNY SPRZYMIERZENIEC

Dla nikogo nie jest tajemnicą dla­
czego w chwili obecnej coraz mniej 
dwuzacanie. a coraz więcej cy­
nicznie oglądają aię Aemrykauje na 
Niemcy zachodnie. Już dziś Niemcy 
zachodnie są trzonem płenu Marsha-1 
la i nie należy się łudzić, że po -pew­
nym. czasie zostaną także wciągnięte 
formalnie do militarnych planów a- 
merykańskjch w Europie i wysunięte 
na czoło antyradzieckiego bloku. 
Rząd USA zdaje sobie bowiem doako 
nałe sprawę, że dla realizacji swych 
planów musi zaleźć w Europie współ 
nika o takich samych celach. Wspól­
nikiem tym —' rzecz prostą — cie 
jest naród francuski upatrujący głów 
nogo j jedynego swego wroga w im-. 
pęriałiżmje niemieckim i kat ©gorycz 
nie sprzeciwiający się próbom wciąg 
nięcia Francji do koalicji antyradziec­
kiej'. Wspólnikiem planów amerykań 
skich nie jest również naród angiel­
ek... domagający aię słusznie w knię 
■ratowania resztek swej niezależności 
od USA rozszerzenia wymiany handdo 
wej z  ŻSRR i krajami demokracji lu

PA R YŻ . W ybitne osobistości Francji 
Złożyły na ręce prezydenta republik i 
Auriola, protest przeciwko deportowa­
niu. na Korsyką bohatera walk wyzwo­
leńczych F rancji, gen. hiszpańskiej ar­
m ii republikańskiej — Femandeza.

NO W Y JORK. 14 ludzi zostało zabi­
tych, a 15 rannych w katastrofie samo­
lotu Dako'a, jaka wydarzyła się w po­
bliżu Nowego Jorku.

P AR Y2 . Robotnicy portow i w Mar- 
9ylU odm ów ili załadowania na statek 
greck i „Lou ia " dział francuskich prze­
znaczonych dla rządowej a rm ii greckiej.

RZYM . w drodze do Torento Zleciał z 
Wysokiego nasypu samochód wioski. 9 
osóii zginęło, a 3* odniosło ciężkie rany.

Sl,OVVO POLSKIE NK. 3. Str. Z

dowa>. Wspólnikami agresywnych i 
planów ameryflceńaBci<dh nie również 
narody: włoski, belgijski, czy boleń 
denaki. Natomiast rewizjonistyczne 
interesy Niemiec zachodnich, pokrywa 
ją się w zupełności z  celami USA. W 
ten sposób narody Europ/ szach od- 
nieó fią świadikamj anprb^epasocziaaia 
gwarancji ich bezpieczeństwa w sto 
sunku do odradzającego się przy po­
mocy Amerykanów imperializmu nie 
mieckieg^

DODATNIE SALDO

JEŚLI JEDNAK, wbrew intencjom 
rządów anglosaskich, saldo, z 
jakim rozpoczynamy Nowy Rok, 

jest dodatnią, 4o memy to do zawdzię 
czania osiągniętym w uh. roku sukce 
sam politycznym i gospodarczym, któ 
re w  sposób decydujący przyczyniły 
się do wzmocnienia obozu pokoje we-

Lekarze specjaliści udzielają rocz­
nie w  całym kraju przeszło 30 m i­
lionów '  porad ubezpieczonym w 
■Ubezpieczalni Społecznej i  ich ro­
dzinom. W  pierwszym półroczu 1948 
t . udzielono bowiem 15.406.200 porad 
lekarskich w  ambulatoriach Ubez­
pieczalni Społecznych i  w gabine­
tach lekarskich.

Wedle przeprowadzonych obliczeń,; 
przeszło milion porad rocznie przy- j  

pada na ftizjologów, których zada-! 
niem jest leczenie gruźlicy. Fakfcyez- j  

nie jednak akcja zwalczania tej naj­
groźniejszej z chorób społecznych 
prowadzona jest na wszystkich od- j 
cinkach lecznictwa ubezpieczenio- 
I wego, gdyż ogólne leczenie i  utrzy- 
[ mywanie całego organizmu w stanie 
| pełnej sprawności zapobiega gruźli­
cy i daje możność zwalczenia choro­
by w  jej początkowym stadium.

Zagadnienie walki z  gruźlicą jest 
u nas wciąż jeszcze bardzo palące. 
Według danych statystycznych, w 
latach 1946 —  i947 umierało w Pol­
sce rocznie na gruźlicę 50.000 ludzi, 
czyli było 180 zgonów na 100.000 lud­
ności; na gruźlicze zapalenie opon 
mózgowych umiera rocznie w  Pol­
sce około 5.000 dzieci. Śmiertelność 
na gruźlicę w  większych masłach 
Polski jest trzykrotnie wyższa od 
liczby zgonów spowodowanych przez 
wszystkie inne choroby.

Prowadzona obecnie akcja profi­
laktyczna w  zakresie walki z gruź­
licą, w  ramach której przeprowadza 
ne jest masowe szczepienie niemow­
ląt i  młodzieży szczepionką „BCG“ , 
pozwała już pogodniej patrzyć w 
przyszłość. Połączone wysiłki pań-

PRZEDSTAWICIEL Agencji Pu­
blicystycznej „Czytelnika", prof. 
J. M. Michałowski przeprowa- 

Id-zSł wywiad z Bolesławem Woytowi- 
czem z  okazji przyznania temu kom-, 
pozytorowi Państwowej Nagrody Mu­
zycznej.

— Przyznanie Pań 
atwowej Nagrody 
Muzycznej jest dla 
mnie całkowitą nie 
spodzianką i muszę 
| powiedzieć, że wy 
trąciło mnie to z 
; rówńowag'i — te- 
; kae były pierwsze 
słowa laureata — 
kona po<;’t. ora, pia­
nisty, wirtuoza i 
pedagoga, profeso­
ra  Bolesława Woy

  ■ łowicza.
' — Wypływa to z mojego zapetrywa 
pia na rolę i stanowisko społeczne ar 
tysty — wyjaśnia dalej prof. Woyto- 
wicz. — Artysta według mego zdania, 
jest takim samym pracownikiem w 
społeczeństwie jak każdy inny, z tą 
różnicą, że przychodząc na świat przy 
nosi Już ze sobą uzdolnienia. W dal­
szym swoim życiu pracując na wła­
snym odcinku, spełnia tylko swój o- 
bowiązek, Nagrodę państwową przyj­
muję raczej jako ogromny kredyt, 
który będę się starał spłacić, jeśli po 
dolam4>rotcą całego mojego życia.

— Zajmując takie stanowisko, u- 
, mniejsza pan, panie profesorze 
swoje zasługi na polu twórczo­
ści kompozytorskiej, wszakże u- 
twory pana wykonywano jeżeli się 
nie mylę trzykrotnie na międzjrnaro

go ze Związkiem Radzieckim na cze­
le. Zjednoczenie partii robotniczych/ 
sprawujących władzę w krajach de-j 
mokracji ludowej, przedterminowe 
wykonanie planów przemysłowych — , 
oto osiągnięcia, które decyduję, iż 
także w tym roku spokojnie będziemy 
mogdi prajoować dila dobra swych 
krajów, wietiząc, iż nie ma takiej si 
ty, która by ten spokój odważyła się 
naruszyć.

Nic więc dziwnego, że podczas, gdy 
artykuły noworoczne w prasie zachód 
nio - europejskiej pełne są wzajem­
nych oskarżeń i utyskiwań, podczas, 
gdy Francuza oskarżają swój rząd 
o zdradę Interesów narodowych, a 
Anglicy żalą się, że w czwartym roku 
pokoju poziom życiowy ludności jest 
taki sem, jak był w czasie wojny — 
dla nas Nowy Rok jest świętem 
zbratania, odrodzenia i odlbudowy — 
świętem radości.

stwa, samorządów i ubezpieczeń spo­
łecznych obejmują szereg dziedzin, 
wpływających na podwyższenie sian 
dartu życia mas robotniczych i chłop 
skich, jak: warunki mieszkaniowe, 
higiena pracy, wczasy itp. Stwarza 
to coraz dogodniejsze szanse w wal- 
c i  z  plagą zagruźliczema.

Zarządzenie Ministra Pracy i bpie- 
ki Społecznej z dn. 21 grudnia ub. 
r., ustala nową wysokość rent, wypla 
canych od 1 stycznia br., przy czym 
renty te są .podwyższone co najmniej 
o 50 proc.

Uprawnieni do pobierania rent in­
walidzkich dzielą się na 2 grupy: 
tych, którzy nie pracowali przynaj­
mniej przez półtora roku po wyzwolę 
mu i tych, którzy pracowali półtora 
roku lub więcej.

W pierwszej grupie renty inwalidz­
kie i starcze z ubezpieczeń emerytal­
nych wynosić będą zamiast 2.000 zł
— 2 tys. zł miesięcznie. .Renty wdo­
wie po ubezpieczonych lub rpncjLstaoh 
zamiast zł 1.400 — 2.100 zł! Renty 
wypadkowe (z tytułu wypadków za­
szłych do dnia wyzwolenia) pełne — 
przy 200 proc. niezdolności do praoy
— zamiast 3.600 ®ł — 5 .4 0 0  zł, przy 
częściowe# niezdolności, ponad 26 
proc. —■ odpowiednią procentową 
część renty. Wreszcie renty wdowie 
powypadkowe, po ubezpieczonych, któ 
rzy zmarli do dnia wyzwolenia ■ —• za­
miast 1.000 zł — 55.400 *4.

W drugiej grupie renty inwalidz­
kie, starcze,* wypadkowe i wdowie b ę , 
dą podwyższone od l.L  1940 r. stoso- j 
wnie do ostatnich zarobków ubezpie- ]

do wy oh festiwalach muzyki współ-' 
czesnej.
r '  — W 1992 roku w Wiedniu, wyko­
nano „An kantatę"; w roku 1935 w 
/Pradze .,Kołysenkę“ i w 1939 roku; 
w Warszawie Pierwszą symfonię".

Sukcesem T Ó w n ież  było wykonanie, 
w roku 1037 w Paryżu przez polski 
balet reprezentacyjny Br. NiżyńSkieJ 
pańskiego baletu — wtrącam.

— Wykonano to i w 40 innych mia 
stach Europy — uzupełnia laureat.
’ ~  Dodaćby należało jeszcze wyko­

nanie innyoh dziel np. ..Suity koncer 
towej".

J —r Niestety, wtrąca ze smutkiem 
kompozytor, prawie wszystkie te kom 
pozycje spaliły się w Warszawie w 
czasie pa wstania IO44 r. Spalił się ba 
let ..Suita koncertowa". ..Koncert for 
tepianowy". „Poemat żałobny". ..Trio 
aa flet,, klarnet i fagot, „Symfonia, 
Concertino“ na orkiestrę. 12 pieśni, 
sonata i wariacje na fortepian. Oca­
lały tylko tańce na fortepian ..Koły 
ssnka** (dzięki ternu, że była wypoży 
ęzona profesorowi Zurawlewowi) i 
kwartet, którego głosy znalazły się 
wśród nut prof. Dubiskiej.

— Napisał pan jednakże nvwe Jzie 
'ła na priykład ,,WaJ«zawską Dru­
gą symfonię11 — kiedy i w 
ikioh okolicznościach pisał pan to -izie
w

— Po przebytym w Warszawie pow 
| staniu zachorowałem ciężko na serce.
Symfonię pisałem przykuty do łóżka, 
początkowo nawet w  nastroju oczeki 
wanta śmierci, a potem już w okresie 
rekonwalescencji. Jest ona w pewnym 
stopniu odbiciem tragicznych przeżyć 

] warszawskich.
r~ ęjoiPnijmy się jeszcze do okresu

Cyfry mają swoistą wymowę, 
czasem nawet Ssł&tnaejszą od słów. 
Pizjrpałrzmy się jak wygląda ostat­
nia sesja ONZ w  świett^ wyłącznie, 
tylko cyfr.

P a rysa  sesja ONZ trwała 83 dni 
(21.9 —  12.12 nb. r.). W  tym okresie 
było 72 dni efektywnej pracy. Zgro 
madzenie Ogólne obradowało 52 ra 
zy, a komisje miał^ 618 posiedzeń. 
W sumie więc 1.TO0 godzin pracy, 
podczas których 10 milionów słów 
wypowiedzieli delegaci, a 100 milio­
nów Slron wydrukowała drukarnia 
O. N. Z.

W  wygodnych fotelach pałacu 
Chaillot zasiadało 100.000 osób, łącz; 
nie z publicznością, która odwiedzał 
ła często posiedzenia, zwłaszcza Ra 
dy Bezpieczeństwa. Goicie usłyszeli j 
275 delegatów i 133 zastępców dele 
gatów, mówiących 5 językami.

60 tłumaczów, którzy łącznie prze-i 
pracowali 18.000 jgodz., oraz ”2.768 
„magicznych”  aparatów radiowych! 
zawieszonych ua szyi umożliwiło wy; 
słuchanie przemówień w  tych 5 ję­
zykach. Obsługa radiowa mżyła j

4.000 płyt.
W obradach ONZ najbardziej mil 

czącym detegatem był książę Yeme 
mi, nie odezwał $*ę bowiem ani ra­
zu; najsmutniejszym —  John Foster 
Dulles, który ani razu ŝ ę nie

ozonego. Renciści zaliczani będą do 
jednej- z  8-m*u grup zarobkowych, 
dla których ustalono stawki miesięcz 
ne: od 3JJOO do 6.000 zł dla rent in­
walidzkich. Od 2.250 zł do 4.200 zł 
dla rent wdowi oh z ubezpieczenia erae 
rytalnego, od 0 tys. zł — do 10 tys. 
zł względnie 40 proc. pełnego zarob­
ku dla rent pełnych i od 2.800 do
5.000 zł względnie 20 proc. zarobku 
dla niepełnych rent wdowich powy­
padkowych.

Ruchemy nmkuluns
wy ed iic  do usi itibeiskćcfa 

LU BLIN  (PAP) —  Koło Medyków 
przy Uniwersytecie Marii Curie 
Skłodowskiej w  Lublinie wystąpiło 
z  inicjatywą niesienia pomocy le­
karskiej ludności wiejskiej, zamiesz 

. kałej w  odległości kilkudziesięciu 
kilometrów od Lublina. Projekt pr-ye 
widuje odwiedzania wsi przez mło­
dych medyków ruchomym ambulan 
sem z obsadą lekarza, asystenta, 
siomatoioga i dwóch studentów — 
sanitariusz^'. Koszty akcji mają byft 
pokryte przez partie polityczne i or­
ganizacje społeczne.

okupacji, do stawnej w  Warszawie ka 
wiarn*i prol. Woytowic*a, nieoficjal­
nej sałi koncertowej, a także centreła* 
przeładunkowej wszełkiej' ztikazanej \ 
literatury. komunikatów radowych.) 
gazetek i biuletynów. — Może zechce; 
pen powiedzieć o działalności artysty] 
czne? tej kawiarni? '

Kawiarnia ta przetrwała całą o) 
kupację od 10 listopada 1939 r. do! 
sierpnia 1944 r. Występowali tam' 
wszyscy najwybitniejsi artyści, a tak! 
że szereg młodych talentów. Grywał' 
tam stale najlepszy jaki istniał kiedy 
kol wiek w Polsce kwartet. Wykonano! 
m. inn. wszystkie kwartety polskie.' 
rosyjskie, cały cykl beethovenowskich. < 
utwory l^ameralne Debussyego, Rave-' 
la i inny iii.

—-. Ja sam — mówi prof, Woyto-; 
Wlcz dałem około 1500 koncertów.; 
Dla muzylców była to jedyna okazja; 
do utrzymania kontaktu z publicznoś; 
cią, a d!a publiczności polskiej moż-; 
ność słyszenia dobrej muzyki. Były to; 
koncerty w całym tego słowa znaczę-; 
niu. upowszechniające kulturę muzy; 
czną. Początkowo snm wykonywałem; 
bardzo duże programy, nieraz przy; 
prawie pustej sali. z  czasem jednak; 
trzeba było zanurwieć rmejsed w ka; 
wiar.nl na 6 tygodni naprzód. A pu; 
blicznoćć warszawka nawet w czasie; 
łrpanek przyjeżdżała (z Żoliborza na; 
przykład) — aby nie opuścić audycji-., 
50 procent publiczności stanów fa 
młodzież muzyczna, które przychodzi; 
ła na koncerty z nutami i partytura-; 
mi. Poza tym kawiarnia była punk-! 
tem dboraym muzyków dzięki czemu: 
możliwym było niesienie konkretnej ; 
pomocy potrzebującym kolegom.

uśmiechnął. Najdowcipniejszym «—» 
deiegal ZSRR Wyszyński.

Ostatnie słowo na sesji miała ja­
kaś kobieta, która krzyknęła z ław 
publiczności: .„Niech żyje pokój
Zatrzymała ją  policja i wyprowadzi 
ła z  sali.

Charakterystyczne, że rzucone w  
sali ONZ słowo „pokój" siało się 
powodem interwencji policji.

Ż ą d a jc ie  w s a d z ie

..SLOW© "Ol.SKłE4'
W Lublinie powstają

szkoły RTPD
LU BLIN  (PAP.). —  Dnia 31 grud 

nia b.r. odbyło się w  Lublinie uro­
czyste przekazanie przez władze 
miejskie, wykończonego budynku 
szkolnego przeznaczonego na szkolę, 
typu podstawowego i licealnego, 
prowadzoną przez RTPD. Jest to 
pierwsza szkoła świecka w okręgu 
lubelskim. Na uroczystość przybyły 
m.in. delegacje lubelskich zakładów 
pracy, pracownicy, którzy swoimi 
dobrowolnymi składkami przyczyni­
l i  się do wykończenia odbudowy 
gmachu.

Prezydent miasta zapewnił zebra­
nych, że władze miejskie jeszcze w  
bieżącym roku przystąpią do opraco 
wania projektu budowy dalszych 
szkół RTPD w  dzielnicach robotni­
czych.

Asfp iiw a  pęlMa
rządu Queuilie*a 
w ogniu k r y l  yki

PARYŻ. —  Francuskie Zgromadzę 
nie Narodowe przyznało znacjoriali- 
zowanym kopalniom węgla 8
mil.ardów franków subwencji, zwrot 
nej w  ciągu 4 lat. Komuniści gło­
sowali przeeiwko tej uchwale. De 
gaulista Plevin, który był sprawo­
zdawcą projektu, usiłował wykazać, 
że konieczność przyznania subwen­
c ji jest następstwem ostatniego 
strajku górników.

Przeciwko temu wystąpiła deputo­
wana Bastide stwierdzając, że defi­
cyt zracjonalizowanych kopalń jest 
wynikiem błędnej polityki rządu, 
który kupuje drogi węgiel amery­
kański, zamiast domagać się bezpłat­
nego węgła -z zagłębia Rnhry w ra­
mach odszkodowań. Inny deputowa 
ny komunistyczny oświadczył, że 
represje policyjne kosztowały więcej 
niż zaspokojenie Słusznych żądań 
górników.

Stanowisko rządu wobec górni­
ków w czasie strajku listopadowego 
wywołało oburzenie wśród robotni­
ków. Znalazło to swój 'wyraz w  ma­
sowym zapisywaniu się górników 
północnego zagłębia do partii komu 
nistycznej. Notuje się spadek czy 
telników prasy prbrządowej na ko 
rzyść dzienników postępowych.

/'»!»< r.k i bilans
„'POLSKA ZB R O JN A " zamieszcza ar­

tykuł poświęcony naatce wojsk saper­
skich z  minami i niewypałami. Oto k il­
ka fragmentów  ilustrujących ogrom  tr>j 
niebezpiecznej, a tak pożytecznej pra ­
cy :

„Z  każdym rokiem m aleje liczba zamt 
nowjmych terenów, z  każdym rokiem sa 

; perzy swoją ofiarną pracą przyczyniają 
; się do zupełnej likw idacji oietoezpiecz- 
! nych śladów wojny.

W roku 1948 un4esEłcodllviono 171.366 
; min i  1.1S8.920 sztuk pocisków. Cztery la 
; ta pracy saperskiej zamyka imponująca 
cyfra 14.SS8.011 unieszkodliwionych min 

; 1 34.347.314 sztuk sniscczonej amunicji i 
; pocisków.

Równolegle t  akcją rozminowania pro 
’ wadzono akcj® oczyszczania terenów od 
pocisków 1 niewypałów. Ogółem od 
dnia 3 maja do dnia 15 listopada 1948, 
niezależnie od zniszczonej-amunicji w a’lc 
cjt rozminowania — usunięto 1.907.W0 
sztuk amunicji 1 poc!«ków, a od począt­
ku akcji 2.828.405 sztuk

Poważnym problemem w »  tW# bądzłe 
rozminowanie zaminowanych lasO*/. Pod 
czas gdy w pierwszych powojennych la­
tach, główny nacisk położono na rozmi- 

; nowa nie gruntów om y d i, Jako pracy 
najpilniejszej — obecnie saperzy WtP ro* 
poczną trudną watkę z  niebezpieczeń­
stwem min w  lasach.**

Ubezpiec^alnSe Społeczne
tw  i ł t t l t e  z  w r o g i e m  /!/«• 1

U prof. Bolesława Woytowicza
—  laureata Państwowej Nagrody Muzycznej

Znaczna podwyżka
r e n t
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Sztuka w ustroju socjalistycznym
R o z m o w a  z  X a u ie ry m  B un lkotw sk im

Przedstawiciel agencji publicy­
stycznej „Czytelnika" red. 
Andrzej Kłominek. przepro­
wadził rozmowę z prof. Xa- 

werym Dunikowskim, laureatem 
państwowej nagrody plastycznej na 
rok 1948.

Wiadomość o 
■ przyznaniu pań­
stwowej nagrody 
artystycznej w  
dziedzinie piasty 
ki prof. Xawere- 

| mu Dunikowskie 
] mu wywołała w 
I Krakowie szcze- 
j  gólnie dużą saty­
sfakcję. Laureat 

I jest od długich 
I lat mocno zwią/a 

ny z Krakowem, 
a tegoroczna wystawa jubileuszowa 
była (podobnie jak jest obecnie w 
Warszawie) wielkim wydarzeniem 
w życiu artystycznym miasta.

Do krakowskiego mieszkania I 
pracowni profesora napływają co­
raz to nowi goście z serdecznymi 
gratulacjami z powodu jeszcze jed­
nego wyróżnienia, wieńczącego 60- 
lecie jego pracy artystycznej. W 
imieniu prasy „Czytelnika" dołącza 
my i nasze życzenia.

Wielki artysta nie jest skłonny 
mówić wiele o swym wyróżnieniu. 
Wyraża radość, że w  dziedzinie li­
teratury tę samą nagrodę przyzna 
no Lucjanowi Rudnickiemu — ro­
botnikowi i literatowi. W  ten spo­
sób jeszcze raz została zadokamen 
towana więź łącząca w  nowej Pol­
sce sztukę i codzienną pracę.

Xawery Dunikowski przypomina 
swoje słowa wypowiedziane w  dniu 
otwarcia wystawy jubileuszowej - w  
Warszawie o związku, jaki ma pra 
ca rzeźbiarza z  pracą robotnika.

—  „Znam trud pracy fizycznej**— 
mówi profesor. —  Robotnik i arty­
sta tworzą swym wysiłkiem nowe 
wartości odmienne ale jednako po­
trzebne dla społeczeństwa.

Kiedy rozmowa schodzi na. temat 
wspaniałego daru, jaki społeczeń­
stwo otrzymało od Xawerego Duni 
kowskiego w  postaci całego jego ar 
tystycznego dorobku, w  słowach 
profesora brzmi pasja kiedy mówi:

— Zawsze uważałem, że to, co 
tworzy artysta, to co sam stworzy­
łem, jest własnością całego społe­
czeństwa. Tworzy się dla wszyst 
kich. Buntowałem się przeciwko ko 
nieczności sprzedawania swych 
rzeźb, czynienia z nich przedmio­
tów handlu. Jestem szczęśliwy że 
teraz służyć one będą wszystkim.

Przypominają się na-i słowa: „do- 
ipiero w ustroju socjalistycznym sztuka 
przestanie być towarem". Dar prof. 
Dunikowskiego to nie tylko udostęp 
nienie dorobku wielkiego artysty 
jcałemu społeczeństwu. Złożony w 
chwili gdy w Polsce buduje się fun 
damenty socjalizmu, dar ten jest 
wkładem w ową budowę. Jest 
aktem udziału w  budowaniu funda 
mentów pod sztukę państwa socjali 
stycznego.

Warszawskie muzeum im. prof. 
Xawerego Dunikowskiego, które o- 
bejmie prace artysty wystawione 
obecnie w  Muzeum Narodowym w 
Warszawie —  to podsumowanie 50 
lat jego twórczości. Ale prof. Duni­

kowski tworzy nadal. Opowiada 
nam o realizowaniu swego projek­
tu pomnika Powstańców Śląskich 
na górze św. Anny. Niedawno stwo 
rzył projekt pomnika Mickiewicza, 
o którego walorach niech świadczy 
fakt, iż maskę Mickiewicza z  tego 
pomnika dały w  numerach poświę­
conych rocznicy urodzin • poety nie­

mal wszystkie pisma literackie. 
Rzecz charakterystyczna i świadczą 
ca, że wizja Mickiewicza, jaką dał 
artysta jest szczególnie bliska nasze 
mu widzeniu i naszym czasom.

Wizytę u laureata państwowej na 
grody artystycznej kończymy ser­
decznym życzeniem dalszej jak do­
tąd twórczej I owocnej pracy.

Gdy zapłonął stfos atomowy
F ryderyk  Jo lio t C u rie  o  sw oich  o d kryc iach

NA ŁAMACH budapeszteńskiego 
„Szabad Nep" ukazał się wy­
wiad z Fryderykiem Joliot Cu­

rie, który podajemy w streszczeniu:
— To bynajmniej nie fantazja. — 

Gdyby Egipcjanie zamiast - piramid 
■'budowali taikie maszymiki — byłyby 
one czynne do dnia dzisiejszego — mó 
wi z uśmiechem czarnowłosy, o twa 
nzy ikTeolskiej, błyszczących oczach — 
młodo wygląda ją ty mężczyzna: Fryde 
Tyk Joliot - Curie, (który, wraz ze swą 
małżoniką rozpoczął w roku 1934 ba­
dania nad energią atomową.

W Chwili rozmowy stoi przed pierw 
szym francuskim stosem atomowym, 
obronionym przez beton.

Gdyśmy wyrachowali — mówi uczo 
ny, — że wszystko jest już gotowe, 
zebrałem naszych współpracowników 
w tym oto betonowym hangarze, przy 
pomijającym wnętrze elektrowni. Gdy 
zebrali się wszyscy robotnicy, tnżynie 
nowie, współpracownicy laiboratoryj* 
ni — dałem znak. Nastała uroczysta 
cisza, na twarzach wszystkich widać 
było wielkie napięcie. Kiedy w kilka 
chwil później nasze narzędzia odpo­
wiedziały oczekiwanym znakiem; po 
częliśmy głośno wiwatować.

Znaczenie użycia energii atomowej
dla celów pokdl owych j przemysło­

wych jest olbrzymie. W ciągu dzńesię 
ciu — dwudziestu lat, energia etomo 
wa może dokonać o wiele większego 
przewrotu, niż elektryczność. Nieste­
ty, stosunki jakie panują w pewnej 
części świata-, nie są odpowiednie dla 
rozwoju pokojowego zastosowania e- 
nergii atomowej.

Tu Joliot - Curie uśmiedha się iro­
nicznie i dodaje.

— O jakich stosunkach myślę, chy­
ba’pen wie dobrze.

— Jakie są możliwości dla małySh 
narodów prowadzenia badań energii 
atomowej? — pyta dziennikarz wę­
gierski.
—  Nie tylko badania nad energią a 

tomową; lecz wszelkie nowoczesne ba 
dania z zakresu fizyki są nader skom 
plikowane; wymagają one niezwykle 
kosztownych narzędzi oraz rzadkich, 
nie wszędzie spotykanych surowców. 
Istnieją małe narody, które nie mogą

Robotnicy
w nowych mieszkaniach
GDYNIA. —  25 rodzin robot- 

botniczych otrzymało z rąk przewód 
niczącego MRN w  Gdyni Stolarka, 
klucze od mieszkań, wyremontowa­
nych i oddanych do użytku w  ra­
mach dotacji Rady Państwa.

Nowe mieszkania znajdują się w  
dzielnicy położonej w  pobliżu portu, 
gdzie pracuje większość nowych lo­
katorów. Każde mieszkanie składa 
się z 2 izb oraz umywalni. Lokato­
rzy mogą korzystać na miejscu z 
pralni i łaźni z prysznicami

sobie pozwolić na taki wysiłek z w la 
snych środków. Myślę też o Węg- 
trzeah. Macie wielu cennych specjali­
stów. wiele surowców — możemy się 
nawzajem wspierać i wspólnymi siła­
mi możemy do<j<ść do wielkich rezul­
tatów.

— Zbudowaliśmy stos atomowy. W 
•ten sposób d inni dowiedzą się, — 
żeśmy o własnych siłach byli zdolni 
do tego; owrócą się też zapewne do 
nas o radę i  pomoc. Dzięki temu — 
być może — sprawa badania energii 
atomowej wejdzie w nową fazę.

Do rozmowy dołącza się Irena Jo. 
llot . Cutrie, małżonka profesora. Wę 
gierskd dziennikarz korzysta z  tej spo 
sdbności i zapytuje ją o t. zw. pro­
mienie śmierci, które mają znaleźć za 
stosowanie dla celów wojennych,

— O „promieniach śmierci** — mó 
wi pani Joliot - Curie — wiemy już 
od dawna.. Mogę też spokojnie zapew 
nić, że obecny stan wiedzy pozwala 
na zneutralizowanie ,gromieni śmier 
ci**, gdyby ktoś chciał zastosować je 
dla celów szkodliwych.

(ski)

PROBLEMY CU WILI

Szkoła charakterów

W
śród odpowiedzi na ogłoszo­
ną przez nas latem ub. ro­
ku ankietę (której wyniki 
już wkrótce opublikujemy), 

otrzymaliśmy znaczną ilość wypo­
wiedzi od osadników rolnych. Rzecz 
zastanawiająca: w  bardzo wielu z
tych odpowiedzi powtarza się uty­
skiwanie na tę samą „bolączkę**: na 
niesnaski z powodu wspólnego go­
spodarowania dwóch lub trzech ro­
dzin na jednym gospodarstwie.

Osadzanie „wspólników** na jed­
nym gospodarstwie było podczas 
przeprowadzania akcji osiedleńczej 
częstokroć nieuniknioną konieczno­
ścią zarówno z  uwagi na zbyt wiel­
ką czasami rozległość gospodarstwa, 
przerastającą możliwości pracowni­
cze jednej rodziny, jak też z uwa­
gi na brak zabudowań dla obdziele­
nia nimi każdej rodziny z osobna.

Głosy, jakie na ten temat przy­
niosła ankieta oraz wiadomości nad­
chodzące z dolnośląskich wsi świad­
czą, że nie wszyscy osadnicy zdali 
egzamin na odcinku wspólnego go­
spodarzenia. Obok ludzi, traktują­
cych swego „wspólnika*1, jako współ 
gospodarza, pracujących rzetelnie i  
dbałych o wspólne dobro, nie brak 
sobków, którzy radzi byliby „wyrę­
czać się“ wspólnikiem* kosztem je­
go pracy zbierać lepsze niżeli on sam 
plony, wspólne dobro traktujących 
jako własność niczyją, nie dbają­
cych o inwentarz, zaniedbujących 
maszyny, a czasami nawet złośliwie 
przeszkadzających „wspólnikowi*1 w  
wykonywaniu gospodarskich robót.

Ten niezdrowy stosunek do wspól­

nika, w  większości wypadków (po­
za nielicznymi wyjątkami, gdy w 
grę wchodzą jednostki klasowo obce) 
nie wypływa ze złej woli, lecz z nie­
zrozumieniu ducha nowych czasów. 
Potępiając takie objawy sobiepań­
stwa, jako nad wyraz szkodliwe, na­
leży pamiętać, że tkwią one korze­
niami w  smutnych wpływach szła- 
chetczyzny na chłopską psychikę, 
których pozostałości w  różnej posta­
ci wciąż jeszcze na wsi straszą. Po­
kolenia chłopskie w  Polsce przez 
długie wieki pozbawione były zupeł­
nie dobrych przykładów; obserwo­
wały one wokół tylko wybujałe szla 
checlde sobiepaństwo, mimowolnie 
więc wpływowi jego ulegały.

Wykorzenić tę pozostałość smut­
nej przeszłości nie jest łatwo, ale 
dziś mamy znakomite warunki, by 
to uczynić. Gminne Rady Narodo­
we, organizacje polityczne, zawodo-, 
we i kobiece na wsi powinny zwró­
cić baczniejszą uwagę na sposób 
współżycia ludności wiejskiej, szcze­
gólnie we „wspólnych** gospodar­
stwach. Trzeba wskazywać dobre 
przykłady, których nie brak, uczyć 
ludzi harmonijnej pracy gromadnej, 
ośmieszać sobkostwo i  nieróbstwo—i 
a niewątpliwie zacofaństwo umysło­
we skruszeje.

Ci zaś, którzy narzekają czasami 
na trudności wspólnego gospodarze­
nia, niech pamiętają, że wspólne go­
spodarstwo —  to szkoła charakte­
rów. Charakterów uspołecznionych, 
a do takich tylko należy przyszłość.

(O

Drogi literatury polskiej
W yw iad z Łucjanem  Rudnickim

Państwową nagrodę literacką, 
pierwszą po wojnie, otrzymał 
w  roku bieżącym Lucjan Rud 
nlcki. Przedstawiciel agencji 

publicystycznej „A P I " , . natychmiast 
po ogłoszeniu decyzji jury, przepro­
wadził z laureatem krótką rozmowę.

W obszernym, 
w  jasnych bar­
wach utrzymanym 
pokoju, stół, ło­
wickim kilimem 
przykryte łóżko, 
biblioteczka, nie­
wielkie biurko. 
Starszy, całkowi­
cie siwy mężczyz­
na siedzi pochylo­
ny nad arkuszem 
papieru.

—  Niespodzian­
ka? Zapewne, w  pewnym stopniu 
jest to,dla mnie niespodzianka! Wy­
daje mi się, że pierwszeństwo nale­
żało się właściwie Staffowi czy Tu­
wimowi —  to Jest tym mistrzom sło­
wa polskiego, którzy mają tak zna­
komite zasługi w  naszej twórczości 
literackiej. Przyznanie mi nagrody 
jest wyrazem uznania dla jednego z 
tych, którzy tworzyli kulturę od do­
łu, tych, którzy się sami uczyli i 
jednocześnie uczyli innych.

—  Nie, to nie przesadna skrom­

ność. Oczywiście, jest dla mnie nie-, 
lada zaszczytem, że ocenę wydali 
wybitni znawcy zagadnień literac­
kich, którzy zasiadali w  jury. Jestem 
jednak przekonany, że otrzymałem 
nagrodę jako reprezentant polskiej 
kultury ludowej, kultury szerokich 
mas.

—  Całe' życie uważałem się za 
amatora w  literaturze i ściśle mó­
wiąc zawsze pracowałem w  innym 
zawodzie, nie bardzo mogąc pisać. 
Dopiero teraz, po sześćdziesiątce, 
mam wreszcie odpowiednie warun­
ki materialne i mogę poświęcić się 
w pełni literaturze. Energii mam 
już niewiele —  dodaje Rudnicki z 
uśmiechem —  ale przecież jeszcze 
trochę zostało.

—  Mój dorobek literacki —  opo­
wiada laureat —  można streścić krót 
ko: w  1920 wyszła powieść „Odro­
dzenie*', 1921 zbiór opowiadań „Re­
publika demokratyczna**. W później­
szym okresie pisałem trochę felie­
tonów i  artykułów w  „Niezależnym 
chłopie** i w  nielegalnej prasie le­
wicowej. To będzie chyba wszystko. 
Nie było dawniej klimatu i  warun­
ków dla twórczości.

—  „Stare i nowe“ obliczone jest 
na cztery tomy. Jeden ukazał się 
już w  dwóch pięciotysięcznych wy­

daniach, a w  najbliższym czasie wyj 
dzie wydanie trzecie —  stutysięczne. 
Drugi tom pojawi się na półkach 
księgarskich w  kwietniu lub maju. 
Dwa następne dopiero przygotowu­
ję. Powieścią zainteresowali się już 
Węgrzy i  Bułgarzy i chcą ją tłu­
maczyć.

Chwila milczenia. W blasku sła­
bej żarówki srebrzą się wspaniałe 
włosy pisarza i iskrzą jego żywe 
oczy. Poorana zmarszczkami twarz 
zdaje się mówić o bogatym we wra­
żenia 1 przejścia życiu.

— Jeszcze jedno pytanie: opinia o 
współczesnej literaturze polskiej.

—  Za prozaika wielkiej miary u- 
ważam Adolfa Rudnickiego. Porow­
ski, Dygat —  młodzi twórcy o pięk­
nej przyszłości. Można by wymie­
nić jeszcze te 1 owe nazwiską, ale 
wydaje się, że jednak literatura nie 
nadąża za rzeczywistością. Iwaszkie­
wicz powiedział na Kongresie Zjed­
noczeniowym, że można być spokoj­
nym i  że „literatura dogoni*'. Nie 
chcę w  to wątpić, ale w  każdym ra­
zie powinna już dzisiaj poważnie 
zwiększyć tempo pościgu...

Rozmowę przeprowadził:

K. Czerwiński

W ś r ó d  c z a s o p i s m

Pełiew wpada Jo  Odry
JĘZYK każdego przybysza aa te 

reny Ziem Odzyskanych stawał 
się w pierwszych latach repa- 

triacji i  osadnictwa jego legi ty ma 
■cją: powiedz coś do mnie, a powiem 
ci, skąd jesteś.

Zaciągał Iwo w lak i wilnianin, war­
szawiak zalatywał na milę mową 
.wiecha; Poznaniacy swoim „uee tam*' 
.dekonspirowali się już po kilku za­
mienionych słowach. Ludzie śmiali 
kię na początku z owych powiedzo­
nek i akcentów, ale czynili to bez 
złośliwości. Być może, sprawa nabie­
rała ostrzejszych akcentów na tere­
nach, gdzie zwartymi grupami mlesz 
kall autochtoni, dumni 1 świadomi 
swojej polszczyzny. Ten językowy bój 
nie wychylał się jednakowoż poza o- 
Ptotki Opolszczyzny.

T "n bardziej jesteśmy więc zdzi wie 
ni, czytając w . ostatnim numerze 
WOdry" sążnisty artykuł Kajetana 
Stopy o „Turnieju językowym Ziem 
Odzyskanych**, a zaopatrzony chwy­
tliwym podtytułem, na który nie bez 
sympatii spojrzy każdy lwowianin. 
wOzy Wrocław leży nad Pełbwaą?*1 
. Zdziwieni jesteśmy zarówno tonera

tego artykułu, jak i  nieprzemyślany 
mi wnioskami, jakie wyprowadza nu 
tor w wyniku swoich rozważań. Za­
sadniczy bowiem schemat myślowy 
autora wygląda mniej więcej tak:

Lwowiacy i w ogóle mieszkańcy b. 
kresów południowo - wschodnich, któ 
rzy osiedli na Nadodrzu zwartą gru­
pą, są przekonania, że tylko ich gwa 
ra jest najczystsza i najbardziej lite 
racka, bo wśród nicih wy-rósł (król W la 
dysław Jagiełło 1 Jen III, hetman 
Żółkiewski, Krasicki i Fredro. Gwa­
ra lwowska jest zaborcza i ekspansyw 
na.

Wilnianie są onieśmieleni i świado­
mi swych gwarowych braków, Pozna 
niacy (czyli t.zw. „ojejki") gadają tyl 
ko między sobą, nie roszcząc żadnych 
pretensji do - palmy pierwszeństwa. 
A szkoda, bo gwara poznańska —| 
wiadomo. —\jest 1 swojska, i rdzenna, 
jest kolebką polskiego języka literac­
kiego.

T.zw. „biała gwara**, czyli najbar­
dziej zbliżona do języka literackiego, 
jakim mówi poeta i pisze gazeta, o- 
granicza się do niewielkiego kawałka 
ziemi pomiędzy .Kaliszem, Częstocho­
wą, Wieluniem a Piotrkowem.

W dalszym ciągu swych rozważań 
Kajetan Stopa boleje nad zanikiem 
pięknej} gwary opolskiej, zwalczanej 
namiętnie przez tych samych zabor­
czych 1 nieświadomych swoich zbrod 
ni lwowlaków, którzy w dodatku od­
znaczają się kompletną ignorancją w 
sprawach kultury, machając ręką na 
starożytne i czcigodne kafle w mu­
zeum w Brzegu z polskimi napisami.

I autor boleje, że pozna niecy wsty­
dzą się już swoich „pyrek", te wolą 
mówić z cudzoziemska kartofle". że 
każdy ,,‘wyintellgentn ia;: swój sposób 
mówienia, pilnie bacząc* na akcent, 
aby nie stać się pośmiewiskiem sąsla 
dów.

„Kto zwycięży?" — pisze w zakoń­
czeniu p. Kajetan Stopa — ,.Niemce 
nie dali nam rady,- a dziś mieliby nas 
połknąć Zasańce i Zabużany?‘*.

Cóż czyni Kajetan Stopa?

1) Najniepotrzebnlej wywleka zno­
wu na światło dzienne wszystkie u- 
przedzenia dzielnicowe i językowe, 
które już dawno przestały ludzi na 
Ziemiach Odzyskanych dzielić { ba­
wić. Naprawdę, nie wiemy, w  czyim 
interesie dzieli się jeszcze dzisiaj, w 
trzy i pół roku po wojnie, mieszkań­
ców Wrocławia' i  Szczecina na lwo- 
wiaków, wilnian 1 poznaniaków, kie­
dy każde dziecko czuje najlepiej, że 
nie ma już tutaj żadnych lwowiaków,

wilnian i poznaniaków, a są tylko 
wrocławianie 1 szczeoinlacy, miłujący 
swoje miasta, chociażby czynili to pod 
świadomie.

2) To samo odnosi się do tziw. au­
tochtonów. Nazwa ta, na szczęście, 
wyszła już dzisiaj z obiegu. Jeżeli je 
szcze tu i ówdzie na Opolszczyźnie ozy 
Me żurach zdarzają się jakieś pogwar 
kl I swary pomiędzy tubylcami, a 
przybyszami, w naszym interesie jest 
je uciszać, nie podniecać, a wychwy­
tywanie ginących różnic językowych 
pozostawić dialektologom.

3) Niikomu nie zależy dzisiaj na 
tym, aby w różnych połaciach Ziem 
Odzyskanych tworzyć jakieś rezerwa 
ty językowe. Do czego to bowiem mo 
że doprowadzić? Powinniśmy się wła 
śnie cieszyć, że każdy osadnik czy re 
patriant na ziemiach Nedodrza, mo­
zolnie buduje swój wspólny język, bo 
za nim pójdą wspólne obyczaje, bo 
właśnie w ten sposób najłatwiej za­
nikną wazedikńe uprzedzenia dzielni­
cowe, które tak dokuczyły naszemu 
narodowi, a wytworzy się nowy, pozy 
tywny typ Polaka.

4) Zagadnienie nie koncen,truje się 
w pytaniu „kto zwycięży?** Autor 
wprawdzie zdradza wykształcenie po 
lonistyczne, niemniej nie zwrócił u- 
wagi na najprostszy fakt, że wbrew 
naszej woli wszystkie gwary, wymie­

saane na jednym terytorium, adra. 
doatfą zawsze tendencje do zacierania 
swoiah kreńoowości i ostrości i zle­
wają się z czasem w jeden język o 
bardzo subtelnych tytih czy owych 
naleciałościach. M, in. w tern właśnie 
sposób -powstał — mimo wszystko — 
tjzw. język literacki, choć bazował on 
n«p'siMej na jtednej gwarze, jak choą 
jedni wielkopolskiej, jak drani, małopol 
skiej.

Mieszkam we Wrocławiu już prze­
szło dwa łata. Z raoji swego zawodu 
stykam się z wieloma ludźmi z róż­
nych stron Polski i  święta. Napra wdę 
nikt z nich nie śmieje się z sąsiada, 
że od czasu do czasu wyrwie mu się 
poznańskie ,/uue tam*1 czy lwowskie 
„nu ta pewni*. Śpiewna gwara lwów 
ska i wileńska, ostra poznańska, pręd 
ka warszawska — nie zamykają się 
tutaj w jakichś gablotkach, nie kul­
tywują swoich odrębności. Świeża 
atmosfera panuje we Wrocławiu i 
Szczecinie, nowy rodzi się tu język. 
Niech w kolebce gwar, w t.zw. Pol­
sce centralnej wyszukuje się jeszcze 
— i słusznie — odrębności językowe. 
Tutafl nikomu one nie są potrzebne.

Leszek Goliński
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Czy b ra k  
zain teresow an ia

i Są rozmaitego rodzaju akcje spo- 
,leczne: ważniejsze; i mniej ważne. 
'Każdy jednak zgodzi się, że przepro 
5 wadzana w skali ogólnokrajowej ak 
cja Pomocy Zimowej jest akcją waż 
ną. Na terenie miasta zajmuje się 
nią Miejski Komitet Opieki Społecz­
nej, który pragnąc zainteresować nią 
cale społeczeństwo wrocławskie, za­
prosił w dniu 6 grudnia najpoważ­
niejsze organizacje polityczne, spo 
leczne, młodzieżowe i t.p., w  ogól­
nej liczbie 44, na konferencję, na 
której miano omówić przeprowa­
dzenie akcji Pomocy Zimowej w  na­
szym mieście.

Spośród 44 zaproszonych organiza­
cji, tylko 22 wysłały swoich przed­
stawicieli.

Na dzień 21 grudnia ub.r. Komitet 
zaprosił celem wybrania ściślejsze­
go komitetu i sekcji już tylko przed 
stawicieli tych 22 instytucji, którzy 
na pierwszym zebraniu zadeklarowa 
li swą gotowość do współpracy.

Na posiedzeniu zjawiło się zaled­
wie 7 przedstawicieli. Wobec takiej 
sytuacji komitet na razie nie zwo­
łuje następnego posiedzenia w oba­
wie, że w ogóle nikt nie przyjdzie. 
Oto jak podchodzi się u nas zazwy­
czaj do pewnych akcji społecznych.

Nie wiadomo właściwie czym tłu­
maczyć sobie takie postępowanie. 
Na pewno nie brakiem zainteresowa 
nia, bo przecież ono istnieje, ale 
chyba jedynie niedbalstwem. Z dru­
giej strony nasuwa się pytanie, jak 
ma się wywiązać ze swych zadań 
MKOS, jeżeli społeczeństwo mu nie 
pomoże? Ciekawe, dlaczego jedne 
instytucje np, 7 wyżej wspomnia­
nych poczuwają się do pewnych obo 
bowiązków, inne zaś nie —  i czym 
to tłumaczą? TUWICZ.

Wystawa. P lau u  Sześcioletniego; Festiwal Filmowy
i igrzyska sportowe

W ciągu ostatnich dwu dni ba­
wili we Wrocławiu wiceminister 
Skarbu i komisarz Rządu dla 
Spraw WZO Wiktor Kościński, 
komisarz dla spraw targów i wy­
staw inż. Marian Kalita, prof. Je­
rzy Hryniewiecki, dyr. departa­
mentu CUP Jerzy Koszyk oraz 
prof. Hempel.

Czołowi organizatorzy WZO od 
byli kilka konferencji ze współ­
udziałem naczelnego dyrektora 
WZO inż. Kuli. Tematem obrad 
były dalsze losy terenów Wysta­
wy Ziem Odzyskanych.

Ostateczna decyzja w sprawie 
terenów wystawowych ma zapaść 
w dniu 10 stycznia.

W związku % planami wystawo 
wymi Wrocławia na rok 1949 wy 
suwana jest koncepcja Wystawy 
Planu Sześcioletniego ze szczegół 
nym uwzględnieniem działu rol­
niczego. C . projektach tych wy­
powiedział się na łamach naszego 
dziennika pełnomocnik Ministra 
Rolnictwa i Reform Rolnych inż. 
Chyliński. Ostateczna decyzja w 
tej sprawie jeszcze nie zapadła.

Poza koncepcją Wystawy Pla-

T s o t a i n i k  w r o c ł a w s k i

o  pięciomiesięczny Państwowy kurs 
nauczycielski organizuje Kuratorium 
O.S. dla absolw.entów liceów ogólno­
kształcących lub równorzędnych. U- 
koń ozenie kursu daje peline kwelifika 
cje do nauczania w szkołach po wszech 
nyoh. Kur® odbędzie się w Jeleniej 
Górze. Szczegół oWych informacji * u- 
dziela Kuratorium O.S. we Wrocła­
wiu. -

Q  Dla kandydatek w wieku od lat 
18 do 30, z ukończoną szkołą pow­
szechną, (7 klas) urządza wrocławskie 
Kuratorium O.S. w Lubomierzu, po w. 
Lwówek, 8 tygodniowy kurs wprowa 
daający w zagadnienia wychowania 
przedszkolnego. Absolwentki kursu 
mogą otrzymać stanowiska niewykwa 
lifikowanych wychowawczyń przed­
szkoli. Podania o przyjęcie należy kie 
rować do Kuratorium O. S., Wrocław, 
wydział kształcenia nauczycieli, do 
dn. 20 stycznia 1949. Do podania trze 
ba dołączyć życiorys oraz odpisy świa 
dectw szkolnych.

Q  Ciągle jeszcze Dom Towarowy 
Spółdz. Powszechnej w Rynku wysta­
wia rachunki na blankietach ..Muen- 
stermann et Haedeeke — Breslau". 
Czy oszczędność nie idzie trochę za 
daleko? Czekamy na polskie formula­
rze kwitów ra oh unikowy oh.

Q  Na brak zabezpieczenia w klatce 
schodowej w jednym z budynków 
przy ul. Worcella skarżą.się lokatorzy. 
Niestety, nie podali oni numeru bu­
dynku, prosząc za naszym pośredni' 
ctwem Zarząd Nieruchomości ' Miej­
skich, by zajął s-ę- tą sprawą „zanim 
stanie sięjiakieś nieszczęście".-

Q  Dotychczas jeszcze nie zostały u- 
sunięte" słupy kamienne przy wjeździe 
do 'miasta, np. przy przejeździe kolejo 
wym Karłowice ^  Sułkowice, na któ­
rych widnieją wyraźne napisy nietnie 
ckie. Mieszkańców miasta, napisy te 
(bardzo .rażą.

Q  Na nieprzestrzeganie przez nie­
które sklepy spółdzielcze godzin o- 
•twarcia sklepów skarżą się nasi Czy­
telnicy. Np. spółdzielnia przy ul. Cu­
rie Skłodowskie./ zamknęła dn. 30 gru 
dnia swoje podwoje o godz. 18.40. jak 
kolwiek przed sklepem czekało jeszcze 
7 osób.

Q  Min. Kultury i Sztuki zaitwierdzi 
ło wybór prof. E. Gepperta na dyTek 
lora Państw. Wyż. Szkoły Sztuk Pla­
stycznych we Wrocławiu.

Qi Potoplastikon przenosi się w naj­
bliższym czasie z uJ. gen. Swierczew 
ski eg o na ul. Świdnicką nr. 54.

Gdzie rejestrujemy asygnaiy na mleko
Wydane ostatnio pvzez Ubezpieczał 

nię Społeczną asy gna ty na mleko dla 
świata pracy, przysługujące z tytułu 
ubezpieczeń, należy zarejestrować do 
dn. 4.1 br. w jednym z poniżej poda­
nych sklepów mleczarskich, wzgl. śpół 
. dzielni.

Sklepy Zakładów Mleczarskich: . — 
pl. Staszica 5. ul. Szczytnioka 37, uJ. 
Kościuszki 107. ul. Złote Koło 1. ul. 
Paulińska. ul. Szczęśliwa, ul. Stalina 
nr. 18. ud. Berenta 68. ul. Stalina 7. 
ul. Krasińskiego 62. ul. Partyzantów 
30, ul. Żeromskiego 01, u>l. Kiełibaśni- 
cza ,3, ul. Stawowa 15.

Sklepy Powszechnej Spółdzielni: — 
ul. Żeromskiego, ul. Klęcżkowska. ul.

Godebskiego, ul. Olszewskiego, ul. Cy 
bulskiego, ul. Partyzantów, ul. Kościu 
szki, ul. Gajowa, ul. Wojciecha, ul. 
Kromera, ul. Sępa - Szarzyńskiega, 

i ul. Grottgera, ul. Nowowiejska. Cią- 
żyn ■— ul. Chorzowska, Osobowice. 
ul. Barliókiego. Krzyki — ul. Poliudnio 
wa, ul. , W. Pola, ul. Cierniogajska, 
ul. Curie - Skłodowskiej, ud. B. Po­
laka.

R:Jistrae)ą przeprowadzają także 
Spółdzielnia ,.E>asil“ na Psim Polu, 
sklep Powszechnej Spółdzielni w Leś 
n-icy, Spółdzielni Mleczarskiej przy ul. 
Wincentego i w  Brochowie, f-ma „Kra 
kus“ przy uil. Mikołaja oraz Powszech 
na Spółdzielnia w Nowym Dworze.

Z  s a l i  ja d o w e /

M agazynier k radn ie nici...
Sąd Okręgowy we Wrocławiu roz­

patrywał w trybie doraźnym sprawę 
Stefiana Marcsewislkieg-e, b. magazy­
niera Ośrodka Szkolenia Zawodowe­
go Państwowej Fabryki Wagonów we 

, .Wrocławiu, który przekraczając wła­
dzę dysponowania powierzonymi mu 
materiałami — przywłaszczył sobie 
101 m. białego płótna A 200 szpulek 
toicl. Próc® tego, gdy wychowawca 
młodzieży juigo.Łowiańfltkifjł p-rzy i0-
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środku szkolenia zawodowego, wyjeż­
dżając na urlop przekazał Marczew­
skiemu 47.500 zł. — MarczewflOoi przy* 
własBczył sobie tę kwotę.

Prze1 wód sądowy potwierdził winę 
nieuczciwego magazyniera-. Sąd ska­
zał go na łączną karę 5-ciu lat wię 
ziania za kradzież piótina i szpulek 
nici oraz na utratę praw honorowych i 
obywatelskich również na lat 5, Spra­
wę przywłaszczenia 4)7.000 rt. prze­
kazana na d*ogvp ostęp owatna *wyk- 
łe#e.

nu Sześcioletniego wysuwany 
jest projekt zorganizowania sta­
łych targów dolnośląskich, uka­
zuj ącj ĉh wymianę towarową mię 
dzy wsią i miastem.

Rzucony został również pro­
jekt zorganizowania we Wrocła­
wiu Międzynarodowego Festiva- 
lu Filmowego, na wzór festivali, 
które odbyły się w Żlinie, Can­

nes czy Wenecji. Punktem central 
nym dla takiego festivalu była­
by wielka sala Hali Ludowej, 
gdzie wyświetlany był już film 
„Lenin w listopadzie" — oraz Pa­
wilon Prostokątny.

Projektowane są również wiel­
kie igrzyska sportowe na Sta­
dionie im. Gen. Świerczewskie­
go.

Konto, encje młodzieżowe, organi­
zowane przez Związek Młodzieży Pol 
sklej, ńa terenie naszego miasta, cie­
szą się ogromnym powodzeniem 
wśród prcclnącej młodzieży.

Nic dziwnego. Na konferencjach 
tych poruszane Sf? najistotniejsze za 
gadnienia warunków pracy i nau 
ki naszych młodocianych pracowni­
ków. Dzięki tym konferencjom wy 
szły na jaw pewne wypadki wyzy­
skiwania młodzieży. W takich ra­
zach zawsze i skutecznie interwe­
niował Z. M. P., stojący na straży 
interesów pracującej młodzieży.

Lecz nie tylko na terenie miasta j  
roztacza Z. M. P. opiekę nad mło­
dzieżą.

3 stycznia 1949 r. wyjechało z I 
Wrocławia z inicjatywy Z. M. P. 17 
kin objazdowych z - prelegentami —  
członkami Z. M. P. Ekipy te odwie 
dzą wszystkie majątki Państw. Nie­
ruchomości- Ziemskich, gminy, gro­
mady i spółdzielnie parcelacyjno- 
osadnicze. Młodzieżj biorąca udział

w objazdach, postanowiła zbadać 
warunki pracy swych kolegów ze 
wsi oraz-zorganizować sieć kół czy 
telniczych i samokształceniowych. 
Prowadzić będzie także akcję zrze­
szania młodzieży wiejskiej w  Z.M.P.

W kinach wyświetlane będą fil­
my produkcji radzieckiej, kronika z 
Kongresu Zjednoczeniowego Młodzie 
ży Polskiej, który odbył się we Wro 
cławiu, oraz fragmenty z działalno­
ści zjednoczonych organizacji mło­
dzieżowych. Każdy seans poprze 
dzony będzie prelekcją związaną z 
tematyką filmu, wygłoszoną przez 
członka Z. M. P.

Pierwszy turnus akcji objazdowej 
zakończy się 27 stycznia b.r. Po 
przybyciu do Wrocławia, młodzież 
biorąca udział w  akcji złoży relację 
ze swych spostrzeżeń. Na ich pod­
stawie opracowany będzie plan, 
zmierzający do objęcia stałą opieką 
Z. M. P. wszystkich ośrodków wiej 
skich Dolnego Śląska. (Jur)

Piękny dorobek Izby Przem.-Handl.
n a  odcinku sam orządu  gospodarczego

Śląska, zaś na rok obecny ma już 
ustalony konkretny plan pracyt o- 
kreślający zadania sektora prywat­
nego w  ustroju socjalistycznym.

Pożar na poddaszu
W  budynku przy Podwalu M ikołaj­

skim 14 od uszkodzonego komina za­
palił się dach. Mieszkańcy domu zaalar­
mowali Straż Pożarną 1 samorzutnie za­
brali się do gaszenia ognia. Przybyła 
straż w łaściwie m e w iele miała Już do 
roboty 1 ogień dogasiła.

Na podkreślenie zasługuje stanowietee 
mieszkańców, dzięk i którym  pożar zo- 
stał szybko zlokalizowany 1 straty by ły  
bardze małe. Gdyby n ie dzielna poirta- 
wa jnieazkańeów, ©fiień łatwo mógł prao 
•isuMló rię  im  »% eff«a ie tokbmki. (—)

T ea iru
TE A T R  W IELKI, dziś o godz. M-tej 

„L ew  na placu".

TE A TR  PO PU LA R N Y , dziś o  godz.
• • 19-tej „Tu  m ów i Ta jm yr".

TE A TR  MŁODEGO W ID ZA , ul. Rzeźni­
cza 12. dziś o godz. 19-tej „Muzyka na 
u licy".

TE A TR  ,/ENERGETYK", ul. ’ Łowiecka 
nr 25 — dziś i jutro o godz. 19,15 „Ba- 
jadera", operetka.

FOTOPŁAST1KON, ul. Gen. Świerczew­
skiego 20 wyświetla codziennie od go­
dziny 9—2 1 „P raga — Norymberga 
Czeska" .

Kina
„Ś L Ą S K "  ■— ul. Gen. Świerczewskiego 

67> „Cygańska M iłość" (amer.), w  dnie 
powsz. godz. 12.45, 19.15, 17.45 i 20.15, w  
nledz. od godz. 10.15, dozwolony od lat 
16-tu.

„S C A L A "  —  ul. M ikołaja 37, „K rakatlt" 
(czeski), w  dn. powsz. godz. 14, 16, 18 
1 20, w  niedz. od godz. 12 , dozwolony 
od lat 16.

„ W A R SZA W A "  — ul. Fredry 16 „H arry
• Smith odkrywa Am erykę" (radz.), w  

dn. powsz. godz. 14, 16, 18 i  20, w  
nledz. od godz. 12. Dozwolony od lat 
14-tu.

„ PO LO N IA "  — ul. Żeromskiego 53, „L ek ­
komyślna siostra" (amer.), w  dnie 
powsz. godz. 15.30, 17.45 i 20. W  niedz. 
od godz. 13.15.

„P IO N IE R "  —  ul. Stalina 71, „Przygody 
Ńasredina" (radz.), w  dn. powsz. o 
godz. 15- i  17, w  niedz. od godz. 13, 
dozwolony od lat 8. O godz. 19.20 i 21 
Program Aktualności.

„T Ę C Z A "  — ul. Kościuszki 177 — „Du­
sze Czarnych" (radz.), w  dn. powsz. 
godz. 16, 18 i 20, w  niedz. od godz. 14,

- dozwolony od lat 8.

„F A M A "  —  Psie Pole — „Baryłeczka"— 
(franc.) w  dn. powsz. godz. 19. W  niedz. 
o godz. 15.30, 17.45 i 20, czynne w  piąt­
ki, soboty niedziele; dozwolony od 
la t 18.

Nocne dyżurp aptek
Pod „Gwiazdą"  —  Stalina 87,

„ M ikołaja"  — Mikołaja 46,

»  „S łońcem " —  Traugutta 121,

„Nowa Apteka“  —  Piastowska 36.

Ślizgawica
W  ostatnich dniach wskutek odwilży 

ulice 1  chodniki zamieniły się w  groźne 
pułapki dla przechohdnlów i pojazdów. 
Jak dotychczas — dozorcy 1 użytkowni­
cy budynków nie posypują chodników 
piaskiem lub choćby popiołem, nic też 
dziwnego, że podczas gołoledzi trudno 
•jest, zwłaszcza w . godzinach rannych 
przejść chodnikami.

N ie lepiej dzieje się na jezdni. Cier­
pią konie, zazwyczaj nie kute na ostro, 
cierpią też kierowcy pojazdów, dla któ­
rych każde gwałtowniejsze zahamowanie 
grozi przewróceniem wozu.

Jako przykład może służyć katastrofa 
przy ul. Stalina, gdzie kierowca, wozu 
ciężarowego z dwoma przyczepkami, 
pragnąc wyminąć furmankę silniej zaha 
mował, niestety, w óz na śliskim terenie 
dalej się posuwał i zawadził o furman­
kę, wywracając ją. Skończyło się na o- 
brażeniach woźnicy, połamaniu wozu l 
pokaleczeniu koni. Tego rodzaju wypad 
k i są obecnie dość częste na ulicach mia 
sta. Konieczne jest ze strony' kierow­
ców zachowanie jak najdalej idącej o- 
stFożności, zaniechanie . szybkiej jazdy, 
zaś ZOM powinny bardziej ruchliwe 
ulice oraz chodniki posypywać pia­
skiem. (—)

J g o c g jg n  po W.KocAiwlu

D ekorac ja  noworoczna
,Nie w iem  jak  jest gdzie indziej, ale 

wywózka śmieci z bloków przy ul.. 
Grudziądzkiej należy do wydarteń elek­
tryzujących  mieszkańców te j dzielnicy.

Przyjadą, czy nie przyjadą? — oto py 
tanie. Dylem at bez mała hamletowski. 
Ba term in wywózki jakkolw iek  ustalo- 
ny, ma swoje niespodziewane odchyle­
nia.

W każdym razie na dzień przed uro­
czystym momentem, kiedy można wy­
nieść kubły ze śmieciami i ozdobić n i­
mi ulicę — słyszy się wszędzie: w sieni, 
na podwórzu, to sklepie, w drodze do 
tramwaju  — znaczące przypomnienia:

— A  pamięta pani,, że ju tro  śmieci?

— Czy aby przyjadą, bo w zebzłym 
tygodniu zapomnieli...

Nie, ju tro  nie mogę, bo śmieci..-,
— Muszę być w domu, bo śmieci...

■Śmieci —  to czynnik, który wpływa
decydująco na bieg życia mieszkańców, 
ul. Grudziądzkiej.

W Sylwestra raniutko każdy pośpie 
Myt M  tw ym  kubełkiem n *  ulieę. Syl^k 
toea+er i— pi<ł<«to, tM e ń  iyw ógM .

Czy aby przyjadą? — niepokoili się 
panie i  panowie.

—  Dlaczego mają nie przyjechać — 
oponowali inni. — Przecież w Sylwestra 
wszyscy pracują. Do wieczornej zabawy 
daleko. Przyjadą rano, zabiorą śmieci 
i  będzie przyjemnie.

Poranek l  stycznia 1049 roku zastał ul. 
Grudziądzką w szczególnej dekoracji:

1 kubły wyniesione zeszłego roku stały 
nienaruszone, jak  cenna pamiątka. Ow­
szem, naruszone przez wiatr, psy, koty  
i  szczury.

W* intensywnym  słońcu noworocznego 
dnia szpetota zbiorowiska odpadków ra 
ziła jeszcze bardziej niż zazwyczaj. Jed­
nak nie przyjechali!

Nowy Rok, o ile  przybrał na siebie ja 
kąś realną postać i zajrzał przypadkiem 
na ul. Grudziądzką — na pewno doznał 
pierwszego w swym życiu uczucia od­
razy, Dodać należy, łe  jeś li chciał wyz­
być się tego widoku i  skierował swe 
krok i w  stronĄ Karłowic, idąc ul. Karło- 
wicką, natknął się na te same nowo­
roczne dekoracje. Dalej pewnie ju ż  nie 

»e«edt, zawrócił i zapewne miał żal do 
|&we0O poprtrtednHta JttW roku. J.K.

izoa JrTzemysicwo-nanaiowa w?
Wrocławiu, która w roku 1947 by­
ła dopiero w  stadium organizacji, w  
roku 1948 może pochlubić się już 
dużym dorobkiem na odcinku samo­
rządu gospodarczego.

W pracach Izby na pierwszy plan 
W roku 1948 wybija się akcja szko­
lenia zawodowego. Izba zakłada 
średnią szkołę zawodową, liceum ad- 
mfnistracyjno-handlowe, organizuje 
3 mies. kursy przysposobienia tkac­
kiego oraz liczne kursy dla młyna­
rzy, księgowych, pracowników hote­
larskich. PonadtG urządza pierwszy 
w Polsce kurs dla manipulantów 
tartacznych. Podjęto również akcję 
koordynacyjną istnielących w  mieś­
cie poradni zawodowych oraz roz­
pracowano szereg aktualnych pro­
blemów szkolenia zawodowego na 
odcinku przemysłu i handlu.

Nie mniej ważnym osiągnięciem 
jest rozbudowa współpracy na od­
cinku gospodarczym pomiędzy lutej 
szą Izbą Przem. Handl. a Czecho­
słowacją. Szczegółowo rozpracowa­
ne zostało zagadnienie uruchomienia 
tranzytowej linii kolejowej z Cze­
chosłowacji do Szczecina przez Za­
widów koło Zgorzelca, zagadnięta 
interwencyjne, mające ważne zna­
czenie dla prywatnego przem vsłu i 
handlu, oraz pewne zagadnienia 
eksportowe w ramach przemy ̂ łu 
prywatnego.

Na uwagę zasługuje fakt, że Iztoi 
wprowadziła naukę języka czeskie­
go w swoich szkołach.

Izba Przemysłowo-Handlowa, ja­
ko samorząd gospodarczy, dążyła w  
roku 1948 do objęcia całokształtu 
zagadnień gospodarczych Dolnego

Opera Robotnicza
zaproszona do Legnicy 

i Wałbrzycha
Wrocławska OKZZ otrzymała za pro 

szenie z Wałbrzycha i Legnicy na wy 
stęp Opery Robotniczej z „Flisem^ 
Moniuszki. Występ w Legnicy odbę­
dzie się jako rewanż wrocławskiego 
świata pracy za licznie koncerty, któ­
re dał dla ludności naszego miesta zna 
komity zespół artystyczny armii mar 
szalka Rokossowskiego.

W połowie stycznia odbędzie się 
przedstawienie Flisa" dla przedsta­
wicieli OKZZ z całej Polski.

Dyr. Drabik poczynił już wstępne 
kroki dla przygotowania nowej pre­
miery, którą będzie jedna z oper pol­
skich.

ZMP podejmuje akcję oświatową
17 k in  ob jazdow ych  w yru szy ło  n a  w ie ś d o ln o ś lą s k ą



Pijaństwo jest chorobą
Daje się ona szybko wyleczyć

u których alkohol, obok wspomnia­
nych przemian, czyni nie mniejsze 
spustoszenie w organach wewnętrz­
nych, powodując zwyrodnienia wą­
troby i ruinę przewodu pokarmo­
wego.

Doświadczenie wykazało, że w y­
niki są lepsze wtedy, gdy chorzy 

poddają się leczeniu dobrowolnie, 
ale nie rzadkie są wypadki, gdy a- 
pomorfinę wstrzykuje się opornym 
pijakom i wstręt do wódki narzuca 
się im wbrew ich woli.

Dr. J. BARSKI

Pierwszy narciarz na Śnieżce
Począ tek  „b ia łe g o  sportu** w Karkonoszach

Jeszc&a w  połowią ubiegłego stule­
cia nia sonano nart na terenie Kar- 
ikanoazy. WiprawtiLoie nieliczni podróż 
nicy p-ncywoaill «o  Skandynawii wia­
domości <• długach deskach, które u- 
•latwiają poirua/.a,nie się po śniegu,
nikt jednak nie umiat zastosować ioh 
na miejscu.

W rotou 1<9ŚD jeden a lelkarzy jale- 
oiogórskicśh v*interesował arię nartami 
i trzy pory tego sprzętu sprowadził z 
Norwegii. Brzystąpiono do pierwszych 
próto s na miejsce jazdy niefortunnie 
obrano pokrytą Ładem ulicę.

Ku wielkiej uciesze gawiedzi, pierw 
si entuzjaści-*, białego sportu" na próż 
no usiłowali zapanować nad rozcho­
dzącymi się na wszystkie strony de­

skami. Piróba nie powiodła się i dal* 
szy«dh usiłowań zaniechano.

Dopiero Norweg, nazwiskiem Han- 
sen, przybyły na praktykę do fabry. 
ki maszyn papierniczych w Ciepła 
cadh, pokazał tubylcom klasyczny apo 
s6b jazdy. Zimą 1-891 roku przebył 
wielokrotnie na nartach grzbiet Kar 
konoazy, a T marca 1803 r., jako 
pierwszy narderz osiągnął szczyt 
Śnieżki.

Pierwszy sprzęt narciarska różni* 
się nieco od dzisiejszego. Deski bylf 
•dłuższe, węższe i  bardziej zakrzywio­
ne , a na spodzie nie posiadały wy- 
żłobionego rowka. Wiązania były pro 
sle, bez stosowanych dzisiaj zapięć 
sprężynowydh. Do jazdy używano tyl 
ko jednego, nleoo dłuższego kija.

l O  p r o c .  i n n i e /  f
Dzięki wyścigoici pracy

P A Ń S T W O W Y  
P R Z E M Y S Ł  F E R ME N T A C Y J N Y

„ ma możność z dniem 1 stycznia 1949 r.

OBNIŻYĆ C E N Ę  P I W A
K-73B7

P a ń stw o w y c h  B r o w a r ó w
Cena Kufel piwa 0.25 i  (przy bufecie) # .

d c i <t licz na* Butelka 0.5 1 (na wynoś) • • « ^
Butelka 0.3 1 (na wynos) . 5 ;

22 z l 
40 z ł 
25 z ł

P I W O  O R Z E Ź W  I A I S Y C I

u s r r  d o  n E O A H C j t

Czy znieść gminy zbiorowe?
„Czytając wypowiedzi z  Kongre­

su Zjednoczeniowego —  pisze nasz 
Czytelnik Bronisław Gnorowski, — 
zauważyłem, że między innymi mó­
wiono o walce z biurokratyzmem. 
Otóż chciałbym zwrócić uwagę Pana 
Redaktora, aby poruszył w  „Słowie" 
sprawę gmin zbiorowych.

Niewątpliwie gminy zbiorowe w 
ustroju kapitalistycznym miały peł­
ne uzasadnienie, były jako jednost- j  
kl, stanowiące pewną całość, zdolne j 
do przeprowadzania pewnych pla­
nów na swoim terenie.

Natomiast obecnie, w ustroju lu- | 
dowym i socjalistycznym, kiedy 
funkcję planowej rozbudowy i zago j  
^podarowania przejęło Państwo, gmi I 
ny zbiorowe są tylko zbytecznym po j 
średnikiem między starostwem a J 
gromadą i stanowią przerost biu­
rokratyzmu.

Czyż nie lepiej, sprawniej i szyb- | 
ciej załatwiłby wszystkie agendy 
gminy zbiorowej sekretarz gromadź- j 
ki o odpowiednich kwalifikacjach, j  
znający dokładnie ludzi i teren? 
Mieszkańcy gromad nie musieliby 
czynić dalekich podróży po kilka- i 
***ście kilometrów do odległych 
gmin, z którymi zresztą nie mają I 
nie wspólnego.

Każda gromada w  Polsce Ludo- I 
wej — dochodzi nasz Czytelnik do I 
wniosku — powinna być równopraw j 

jednostką administracyjną i nie j  
powinna odrabiać pańszczyzny na | 
chwałę biurokratyzmu".

Uwagi. ob. Gnorowskiego pozosta­
wiamy bez komentarzy. Sprawa nie 
wątpliwie dojrzała do szerokiej dy­

skusji i wysnucia odpowiednich 
wniosków.

*  -■ * *
„Jestem jedną z bezdzietnych ko­

biet. Pragnę wziąć sobie małą sie­
rotkę za swoje dziecko'1. Taki apel 
otrzymaliśmy od ob. Pyziowej.

Spełniając jej życzenie, podajemy 
adres RTPD: Wrocław, Henryka Pra 
wego 1 1 , gdzie można zasięgnąć w 
tej sprawie wszelkich informacji.

* * *
„Strapiony ojciec" i  „Stały Czy­

telnik—student medycyuy". Wpraw 
dzie oba listy pisane są jedną ręką, 
nfemniej poruszają one-ważne za­
gadnienie, tak, że nie można pozo­
stawić je bez odpowiedzi.

Odpowiadamy na Wasz list dopie­
ro dzisiaj, sądząc, że najlepszą od­
powiedź na postawione pytania 
znajdziecie w  mowie sejmowej min. 
Minca z dnia 30 grudnia ub.r.

* * *
„Czytelnicy". Korespondencja ze 

Stanami Zjednoczonymi nie podlega 
żadnym ograniczeniom. Jeżeli nastą­
piła jakaś przerwa w dopływie li­
stów specjalnie do Wrocławia, pow­
stała ona zapewne z winy adresa­
tów.

Jak nam wiadomo, do wszystkich 
innych miast poczta ze Stanów Zjed 
noczonych dociera bez żadnych prze 
szkód. Ze swej strony prosimy Dy 
rekcję Poczt we Wrocławiu o wy­
jaśnienie.

* * *
„Pokrzywa". Wiersza nie zamieści 

my.

RADIO „Saba" na prąd. zmienny sprze­
dam. Karłowice, Kromera 4 m. 2. 11960

ZARZĄD  Wojewódzki Związku Samo­
pomocy Chłopskiej we Wrocławiu, • PI. 
Engelsa 5 ogłasza przetarg na samocho­
dy osobowe Adłęr, DKW, Fiat, samo-, 
chód ciężarowy Chevrolet, części w y ­
miernie do samochodów oraz beczki. 
Oglądać można Plac Engelsa 5 od' go­
dziny 8—:15. Przetarg odbędzie się*7-gó 
styczna 1849 r. K  7385

7 C ,rR Y  K_RAT>7IEZf

SKRADZIONO kartę RKU, odcinek za­
meldowania, legii. Z.w_ Zaw. na nazwi­
ska Dymek Zygmunt, Wrocław. 11856

ZGUBIONO leg. pracy, leg. P P „ odcinek 
zameldowania, kartę repatriacyjną na 
nazwisko Bartosiak Ignacy, zamieszka­
ły  Kłodzko, Wrocławska 1-3. K  7380

UNIEW AŻNIAM  skradzione dokumenty: 
legitymację Związku Zawodowego, le-. 
gitymację tramwajową oraz świadectwo 
pracy na nazwisko Maria Cieślik. Wał­
brzych,. Słowicza 15. K  7382

UNIEW AŻNIAM  dowód osobisty PKP, 
odcinki zameldowania Zeman ak Maria. 
Mieroszów, Wolności i K  7381

ZGUBIONO zezwolenie wydane przez 
starostwo Wałbrzych na wywóz rzeczy 
za granicę na na?w^sko Grejnieman 

Fima i Borys, Wałbrzych K  7383

Dyrekcfa Państwowego Gimnazjum 
i Liceum dla Dorosłych w Gorzowie Wlkp.

przyjmuje zapisy (między 17 i 19-tą godziną) 

do klas wstępne i i pierwszej gimnazjalnej

ZAGUBIONO dowód osobisty, kartę rt 
jestracyjną RKU Bolesławiec na nazw: 
sko Zebrowski Paweł. Sobieszów, oow. 
Jelenia Góra. K  7393

ZAGUBIONO legitymację Zw. Zaw. na 
nazwisko Śżczudllk Marta. Jelenia Gó­
ra. K  7392

ZAGUBIONO odcinek zameldowania nr 
2317 gmina Bystrzyca pow. Lwówek Sla 
sk;, na . nazwisko Partyka MiecT̂ Tsław. 
Bystrzyca 75. * K  7391

ZGUBIONO książeczkę junacka SP na 
nazwisko Ziaja Roman, Kamienna Gó­
ra. K  7389

ZGUBIONO dowód tożsamości wydany 
przez Zarząd Miejski w Lubawce "a  
nazwisko Długosz Kazimierz. K  7388

SKRADZIONO torebkę wraz 
mentami. Zielińska Janina. K 
ul. Kromera 14.

i  doku* 
irłoW‘ce 

11962

W DNIU 22. 12 1948 r. na Dworcu Głó­
wnym we Wrocławiu zgubiono koncesje 
na nazwisko Ciszewska Zofia, wydaną 
przez r-be Sk°rbown we Wroeławfu.

11961

UNIEW AŻNIAM zgubione dokumenty 
na nazwisko Witold Ambrożewlcz: za­
świadczenie amnestii, zaświadczenie R. 
K .U . odcinek, •'^•^eldowan1’!. leg!t'TT>°- 
ei-> służbowa PWZG. 11954

CENTRALA H ANDLOW A
PRZEMYSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębiiione

Baro Sprzedaży Kabli i Przewodów
KATOWICE, ul. ŚV . JASA i 3, iel. 319-58
prow adzi na prawach wyłączności sprzedaż a r . 

(yku łów  następujących:

K A B L E  silnoprądowe, blokowe, nastawcze, 
szynowe, kable TKM, TKS TKN, 
kabelki KM I

PRZEW O D Y LG powyżej 50 mm*, LGg, LGa, 
DGw, LGw, SP,. OP, DGu, LGu, 
KGauo, KMo, przewody samochodo­
we, akumulatorowe, do krosowania, 
w  igielicie

Alu ponad 50 mm*, Uniki aldrey, 
Stal-Alu. specjalne, do szczotek wę­
glowych 
schematowe.

L I N K I

D R U T  
S Z  N lI R

oporowe
telefoniczne 
miedziane i aluminiowes z y  n |I

MIEDŹ K o lek torow a  
MATERIAŁY izo lacy jne

ora z  sprzedaż a rtyk u łów  reg lam en tow anych  
(wyłącznie na przydziały)
Druty i linki miedziane gołe, druty jezdne, profilowe 
gołe I izolowane, emaliowane, nawojowe

Przew ody, lin k i i druty pozostałych typów  do 
nabycia:

przy większych dostawach — bezpośrednio przez 
Biuro Sprzedaży, przy mniejszych ilościach —  w Hur­
towniach. wzgl. Sklepach Detalicznych CHPE. 

Szczegółowe informacje i porady techniczne na żądanie. K-7370

DWIE ekspedientki poszukują pracy w 
kawiarni lub sklepie. Zgłoszenia „S ło­
wo Polskie" pod „964". 1196;

KSIĘGOWA, znajomość przebitki 1 a- 
merykanki • szuka posady. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie*’ pod „1929“ . 11959

ZGUBIONO dowód tożsamości kon’a 
nazw*sk-> -Karol Kóeut, zam. Kowal

11951

7 i BUCHALTER-bilansista sporządza 
a se, prowadzi księgi wszelkiego 

Zgłoszenia: Dworcowa 10/4.

bilan
typu
11970

(na podstawie ukończenia 7 klas Szkoły Powszechnej) 

Klasy te mają zostać uruchomione w drugim półroczu t. 
1 lutego 1949 r. Gorzów Wlkp. 27. X II.1948. Dyrekcja

ZGUBIONO kartę RKU Wrocław, odc'- 
nek zameldowania. Józef Koban. 11953 1

WOI NF PO «A !W

ZAGUBIONO kartę repatriacyjna, 
clnek zameldowania, legitymacje zw . 
Zaw.. leg- wyd. przez T »gę Lotnicza, 
leg. PPS Dzikowska .Kazimiera, legi­
tymację PPS Dzikowski Edward 11991

0(j .  GONIEC potrzebny. Drukarnia „Czytel- 
Zw nik“  Wrocław, Kościuszki 49.

zn. od 
K-7379 L

POMOC domowa — gosposia potrzebna, 
warunki dobre. Cieplice, 3 Maja 18-2.

K  7390

PO«?AD

j OGŁOSZENIA DROBNE |
HĄNl>LOWE J

ODSTĄPIĘ sklep frontowy z magazy­
nem przy ul. Oleśnickiej 5. Wiadomość 
Zellner, St&lina 52/7. 11960

!®*EBLE najkorzystniej sprzedasz, najta- 
kupisz. Stalina 131, skład mebli. I 

11982 |

FUTRA, róine skórki futerkowe, w y ­
garbowane l surowe,'kupuje „Occaston". 
Centrala w Gdyni, Świętojańska 36, Od­
dział Warszawa, Chmielna, 15. K  7180

L O K A L E
DIETETYCZKA dyplomowana poprowa­
dzi Dom' Dziecka, Żłóbek wzorowy ltp 
Zgłoszenia Słowo Polskie pod „D iete­
tyczk i". 11908

2 POKOJE z kuchnią odstąpię. Zwrot 
kosztów remontu. Krzyki, ul. Krzycka 
nr 35 I  piętro. 1 11967

SOLIDNY poszukuję pracy: wożńegó, 
pomocnika palacza. Zgłoszenia: „Słowo. 
Polskie" .pod ..Pracowity" 11971'

POSZUKUJĘ mieszkania 2 do 4-poko- 
jOwego z meblami —» najchętniej w  o- 

’grodzie. Dworcowa la m. 1. 11963

LO K AL nadający się na wytwórnię lub 
inną branżę, woda bieiąca, gaz, zwrot 
urządzenia. Szczytn Icka 52. 11952

1. 2 POKOJE, kuchnia,
Zwrot kosztów remontu, 
nr l l- l .

poszukiwana. 
Ul. Promień 

11950

KURSY Kroju i Szycia ubrań damskich, 
dziecięcych i bielizny, nauka fachowa. 
Wrocław. Sienkiewicza 93/3. 11906

STOSOWNIE do decyzji Sądu Okręgo­
wego w Świdnicy z dnia 5. 10. 46 r. za­
wiadamia -się o likwidacji firm y „ Węg­
li t", Spółka Jawna w Dzierżoniowie. 
Zainteresowane osoby zechcą zgłosić się 
w  przepisanym terminie do likwida­
tora Spółki ob. Artura Kludta, Dzier­
żoniów. ul. Osadnicza 4. K  6921

Z NANE są powszechnie zasługi 
wielkiego fizjologa rosyjskie 
go Iwana Pawłowa, który do 

konał epokowych odkryć w  dziedzi­
nie działania układu nerwowego i 
mózgu w szczególności. Mało jednak 
osób wie o tym, że najbardziej sku­
teczna i szeroko ostatnio stosowana 
metoda zwalczania nałogu pijaństwa 
wynikła bezpośrednio z  jego do­
świadczeń, przeprowadzonych w 
końcu ubiegłego stulecia na psach.

Wykrycie mechanizmu t. zw. „od­
ruchu warunkowego" było owocem 
tych doświadczeń. Ze względu na 
to, że leczenie alkoholizmu, związa­
ne jest z wywoływaniem u  pijaków 
takiego właśnie odruchu, przypom­
nijmy w  paru słowach, na czym zja 
wisko to polega.

Kiełbasa przytknięta do nosa psu 
wywołuje u niego wzmożone wy­
dzielanie śliny. Jest lo „odruch pro­
sty". Jeżeli będziemy powtarzać w 
ciągu dłuższego czasu ten sam eks­
peryment, a jednocześnie będziemy 
uruchomiali dzwonek łub zapalali 
sygnał świetlny, po pewnym czasie 
sam dzwonek lub sygnał świetlny 
wywoła wzmożone wydzielanie śli­
ny. Odruch wywołany sztucznie 
przez skojarzenie widoku i zapachu 
kiełbasy z określonym wrażeniem 
słuchowym lub wzrokowym nazy­
wamy ,,warunkowym'*. Jest on rów 
nie niezawodny jak odruchy wrodzo 
ne i dzięki temu właśnie stał się on 
niezwykle precyzyjną metodą bada­
nia wyższych czynności układu ner­
wowego.

Jak się w  następstwie okazało 
metoda ,;skojarzeń“  oddać może 
nieocenione usługi w  zwalczaniu 
najbardziej zakorzenionego nałogu 
pijaństwa, gdy Wola alkoholika jest 
już złamana i wszystkie inne środki 
zawodzą.

Leczenie jest równie proste jak 
owo doświadczenie z psem. Oparto 
je zresztą na identycznym schema­
cie.* Postępowanie jest następujące. 
Pozwala, się alkoholikowi pić tyle

He chce. Jednocześnie wstrzykuje 
mu się lekarstwo powodujące mdło­
ści (m. in. stosuje się apomorfmę), 
Po kilku tego rodzaju seansach wra 
żenię mdłości kojarzy się tak silnie 
ze spożywaniem alkoholu, że sam 
widok butelki powoduje u pacjenta 
niepowstrzymane mdłości, prowa­
dzące nawet do wymiotów.

Pewien lekarz angielski posunął 
się tak daleko, że salę szpitalną, w 
której przeprowadzał leczenie alko­
holików urządził całkowicie jak bar, 
wypełniony wyszukanymi trunkami. 
Jego asystent wykonywał zastrzyk 
apomorfiny w kitlu barmana. W  wy 
niku tego pacjenci uzyskiwali nie 
tylko nieprzeparty wstręt do wód­
ki, ale przechodzili na drugą stronę 
ulicy na widok szynku.

Genewski lekarz dr. Feldman po­
daje następującą statystykę lecze­
nia alkoholików metodą „odruchów 
warunkowych". Na ogólną liczbę 55 
..pacjentów" wyleczenie nastąpiło po 
pierwszym seansie w  35 wypad­
kach (63,6 proc.) i utrzymuje się 
trwale w ciągu 6 miesięcy. W 15 je­
dynie przypadkach nastąpiły nawro 
ly do pijaństwa mniej lub bardziej 
wyraźne.

Leczenie trwa zwykle nie dłużej 
niż trzy dni. Chory pozostaje przez 
ten czas w klinice, otrzymuje nie­
wiele do jedzenia, natomiast bardzo 
dużo do picia (alkoholu we wszela­
kim rodzaju) I oczywiście apomor- 
f»nę w zastrzykach podskórnych.

Dobre wyniki uzyskuje się zarów­
no u alkoholików „amatorów* jak 
i u ludzi, którzy wpadlt w  nałóg na 
skutek wykonywania pewnych za­
wodów związanych z kosztowanu»tn 
napojów wyskokowych. Metoda ta, 
jest szczególnie cenna wtedy, gdy 
ma się do czynienia z alkoholikami 
bardzo zaawansowanymi, u których 
zaznaczają się już pijackie cechy 
charakteru: słabość woli, kłamli­
wość, samochwalstwo I nap' li- 
wość. Jest ona prawdziwym dobro- 
ddejstwem dla tych osobników,

N A O K A

TEKSTYLN IK  poszukuje posady' we I 
Wrocławiu. Łaskawe zgłoszenia „Słowo I 
Polskie'* „Fachowiec1*. 11905/

POKÓJ umeblowany dla samotnego lub 
studentki. Wiadomość „Słowo Polskie" 
„1910", 11958

W NOCY z 23 na 24. 1*. ,1948 r. w po­
ciągu Gdynia — Kudowa w przedzia­
le n  klasy przy przesiadaniu we Wro 
cławiu zostawiono walizkę* czarną! Ucz­
ciwy znalazca proszony Jest o zwrot pod 
adresem: Lorenc, Wałbrzych-Podgórze, 
Gdyńska 3. K  7384
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Nowo struktura 
sportu związkowego

Związki Zawodowe zwróciły baczną 
uwagę ■ ńa wychoWanie fizyczne i  sport- 
uprawiany przez swoich członków. N o­
wa struktura przew iduje utworzenie 
dziewięciu zrzeszeń sportowych skupiają 
■cych robotników  i pracowników należą­
cych  do Zw . Zaw.

Powstaną więc:
l .  zrzeszenie Sportowe „K o le ja rz ", 

t . Z s  Metal, 3. ZS  G órn ik  i 4 ZS  Budów  
lani. Zrzeszenia ' t e  będą m ogły  istnieć 
indywidualnie dzięki w ie ifclej ilości 
członków.

K C ZZ , Związkowa Rada K u lt. Fiz. i 
Sportu  doszły do przekonania, że pozo­
stałe Zw . Zaw. należy połączyć w  ten 
sposób, by powstały: 5. ZS  Chemik ze 
Związku Chemików i Pracowników Leś­
nych, 6. ZS  Włókniarz dla pracowników  
Odzież, i 7. Samorządowiec ' skupiający 
pracowników samorządu, urzędów pań­
stwowych, nauczycieli, skarbowców, pra 
cownifców sądowych i  bankowych.

8. Z S  „Spożywcy"  ze Zw . Spółdziel­
ców i biur. handl., 9. „ Związkowiec" , 
do którego wejdą poligra ficy , transpor­
towcy, naftowcy, cukrow nicy i  gastro- 
nbmicy.

W ten sposób zniknie k ilka prowadzą­
cych suchotniczy żywót klubików  i  stwo 
rzy się dziewięć Silnych klubów związ­
kowych. Będą one pracowały w myśl 
statutu opracowanego przez K C Z Z , pod 
legając ściśle władzom Zw . Zaw. i kon­
tro li G U KF.

Struktura zrzeszeń jest ściśle związa­
na ze Związkami Zawodowymi.

Najniższym ogniwem jes t K oło Spor­
towe przy zakładzie pracy. Wyższymi 
iństancjam ' dla ■ koła są: zarząd oddzia­
łu, okręgu i  zarząd głóumy Zrzeszenia 
na szczeblu zarządu głównego i Zw. 
Zaw'.

Działalność zrzeszenia idzie w kierun-. 
ku  pracy  w ' dziedzinie W F  i w dziedzi­
n ie sportu wyczynowego.

A k c ję  W F prowadzi i -organizuje K o ­
ło Sportowe.

O w ynik i sportowe dbają zrzeszenia 
i  kluby. Członkiem k lubti fnote zos€ać 
ty lko  członek koła sportowego.

Przy O K Z Z  Wrocław powołano do ży­
cia Okr. Radę K u lt. Fiz. i  Sportu.

K C Z Z  rozpracowała już  plan pracy  
na rok  1949, w k tórym  główny nacisk 
położono na szkolenie kadr instruktor­
skich, a w  krzew ieniu sportu na spor­
ty  masowe: pływanie, gimnastykę i  gry  
sportowe.

Da to sportow i wyczynowemu mate­
riał do szkolenia przyszłych reprezen­
tantów Polsk i we wszystkich dziedzi- 
niach sporMi.

Hokeiści wrocławscy
gotowi do bojów
a le  są n a  razie... bez lodow iska

W  obecności zainteresowanych klu­
bów hokejowych odbyło' się losowdnle 
w ' klasie „ A “  1 „B*‘

Term inarz rozgrywek kl. „ A "  przed­
stawia - s ię następująco:
8 bm. godz. 14-ta: Odra W rocław — 

Samorządowiec Wrąclaw.
godz. 15,30: ZM P D. Śląsk — Odra 
Opęde.

9 stycznia 1949 r. godz. 9-tai Odra Opo­
le  — Samorządowiec Wrocław, 
godz. 10,30: Odra W rocław  —  ZMP 
D. Śląsk. . • .
godz. l4»ta: Odra W rocław —- Odra 
Opole.
godz. 15,30 ZM P  D. Śląsk — Samo­
rządowiec Wrocław.

Druga runda rozgrywek odbędzie się 
w  dniach 22—23 stycznia 1949 r. przy­
puszczalnie w  .Opolu w  takiej samej ko 
lejhości jak  .pierwsza runda.

Term inarz rozgrywek klasy „ B "  przed 
stawia s ię . w  ten sposób.: 
w  Dzierżoniowie 16 stycznia 1949 r.: 

Gwardia Wrocław — W łókniarz Dzler 
żoniów i

w  Rybniku: Budowlani W rocław — Po- 
j?'Ni Prudnik (Śląsk Opolski). 

Wrocław 22 stycznia 1949 r.: Włókniarz 
Dzierżoniów — Budowlani W rocław 1 
Pogoń Prudnik — Gwardia W roc­
ław.

Wrocław 23 stycznia 1949 r.: W łókniarz 
Dzierżoniów — j Pogoń Prudnik 
Gwardia W rocław — Budowlani Wro 
cław.

DLACZEGO N IE  GRAJĄ?

Tak się przedstawia sprawa mistrzostw 
hokejowych od strony technicznego roz­
stawienia drużyn: ustalenia term inarzy- 
ka. Am bitny i  najmłodszy okręg hoke­
jow y  w  Polsce mimo olbrzymich trud­
ności na jakie napotyka w  swojej pra­
cy, pragni/ś zorganizować mistrzostwa 
hokejowe tak jak  1 w  zeszłym roku, 
k iedy w  Wałbrzychu odbyły się jedy­
ne w  Polsce mistrzowskie rozgrywki 
hokejowe. W  ostatnich dniach pisano

S z t lś P B M  cfo  l i g i
W  walce o  ligę  wyjaSiiiła się sytuacja 

w grup ie  pierwszej, drugiej, czwartej, 
i  częściowo w piątej,.

D o  pierwszej lig i zaawansują z tych  
grup Gedania, Gwardia Gd., Gwardia 
Warszawa i  Batory,

D o  lig i 2-iej wejdą na pewno Warta, 
Z Z K  i W łókniarz Łódź.

W  grupie trzeciej, gdzie walczy Pafa- 
wag, faw orytem  jest Zryw  Łódź, a o 
drugie j lidze zadecyduje bezpośrednie 
spotkanie Huta. — Pafawag .we Wrocła­
wiu.

W grupie 6-tej Zjednoczenie jes t m u­
rowanym kandydatem do lig i I ,  a o

awansie drugoligowym decydować będą 
dwa mecze Lub lin iank i ż . naszym Sa­
morządowcem,

Na pierwszy z n ich  wyjeżdżają w roc­
ławianie ju ż  w piątek w składzie Żu ­
rawski, Smaczyński, Kotaś, Kurow ski I I ,  
Bogucki, Horboń, Ciećw ierz i  Barbaro- 
wicz.

P o  meczu lubelskim  samorządowcy 
wyjadą na odpoczynek 10-cio dniowy do 
uzdrowisk dolnośląskich.

W  grupie p ią te j rozstrzygnie się kwe­
stia drugiego m iejsca ju ż  w niedzielę, 
po meczu ■ ęracóvia  — Radomiak przy  
czym faw orytem  są radom iw ie.

na temat elszy 1 zastoju v r ‘ hokeju- dol­
nośląskim.

Postaramy się dociec przyczyn.
Gdy w  całym kraju trwają doskonale 

Warunki Tc Iowe, gdy się czyta o ca­
łym  ' szeregu spotkań; - w  stolicy Dolnego 
Śląska nic się nie robi.

W ypow iedzi przedstawicieli klubów 
klasy „ A “  i  „B “  są następujące:

Samorządowiec: Mamy kompletne w y ­
posażenie i zawodników. Jesteśmy goto' 
w l wystartować ^  m ówi entuzjasta te­
go sportu kier. Terlikowski Brak l  o- 
d u i

Odra Wrocław: Wyposażenie hokejowe 
spodziewamy się dostać w  najbliższych 
dniach. Lecz na czym będziemy treno­
wać?:

ZM P D olny Śląsk: Nósża drużyna
składa się z  zawodników byłego .OM 
TUR Jelenia Góra, który zdobył w  ze­
szłym roku wicemistrzostwo. Sprzęt ma 
my, ale treningi na stawach -to n ie to 
samo, co treningi nś stadionie.

Budowlani: Mamy drużynę, tylko .ten 
lód ltd,

TRZEBA IM  POMÓC

W ypow iedzi te są 'a. ciekawe .1 nie 
powinny zostać bez odpowiedzi. Hokei­
stom trzeba przyjść z pomocą. Wrocław 
napewno pomyśli o zorganizowaniu lo­
dowiska hokejowego na ślizgawkach, 
które mają powstać przy Wystawie i w 
Morskim Oku. .

Hokeiści za naszym pośrednictwem 
proszą o pomoc dyr. W UKF mgr Skroc- 
kiego, W oj. i M iejską Radę Narodową 
i  prez. Kupczyóskiego — znanego przy­
jaciela sportowców.

Echu niedzieli 
sportowej

Q  T urn ie j kryn icki- zorganizowany z 
ra c ji jubileuszu K T H  przerwała... od­
wilż. Rozegrano 3 mecze w których  Spar 
ta (Preszów) pokonała KTW  28:3 (1:1,
5:1, 7:1), Cracovia — ŁK S  4:2 i Legia — 
Wisłę 5:1. W  tatielce prowadzi Legia  
ptzed SpartĄ i  Cracovią~po  2 punkty, 
ŁK S, K T H  i  Wisłą. .

Q  Anglia  wygrała najńtóśpodziewa- 
n ie j z  hokeistami Kanady 7:3.

Q  Konkurs skoków  w  Szczyrku wy­
grał Tajner I I  (W arta Cieszyn) przed 
Huczkiem  i  Krupą. Zawody W Zakopa­
nem  i  w Suchej odwołano. W  Szklar­
skiej Poręb ie  zwyciężył Świerk (S ren i- 
ce ) 46 i  49 m  przed W ieczorkiem  
(Szczyrk) skoki 31 i  40 m.

W sztafecie 4 x  10 km  zwyciężył ■ ze­
spół Wisły Zakopane przed H K N  Zako­
pane i  Wisłą II .  N a jlep ie j biegł Kwa­
pień przed Dziedzicem.

o Częstochowa pokonała p ing-pon-i 
gistów Zagłębia 5:4.

ULICZNE  D R ZEW A  

PO CH ŁA NIA JĄ  40 PROC H A ŁA S U

Wysadzanie uWc drzewami zapew 
nia nie łylko lepsze powietrze w  
miastach f osłonę przed kurzem, 
ale uczeni radzieccy odkryli, że 
drzewa pochłaniają 40 proc. hałasu 
ulicznego. Dlatego wszystkie ruch­
liwsze ulice miast Zw. Radzieckie­
go wysadzane są drzewami.
• Ciekawe jest, że dwa identyczne 
dźwięki nie tworzą razem • dwukrol 
nie większego hałasu. Inaczej mó­
w iąc— - dźwięki się nie dodają. Na  
przykład dwie identyczne g ■ yreny 
okrętowe, gwiżdżąc razem, dają tyl 
ko o 5 proc. więcej głosu, u:ż każda 
z osobna.

Zmniejszając hałas w  fabrykach 
ze 100 do 75 „fonów*1,- zmnbjsza się 
ilość wypadków przy pracy o 40 
proc. i zwiększa wydajność pracy 
więcej niż o 20 proc.

Wielu wielkich ludzi, iak: Kant, 
Spinoza, Goethe, Verdi, Zoła, W ol­
ter f inni odczuwało hałas, jak ból 
fizyczny. Napoleon był tai? przeczu 
lony, że trzaśnięcie drzwiami wypro 
wadzało go z równowagi, chociaż 
strzałów armatnich mógł słuchać 
spokojnie.

M IL IO NO W E OSZCZĘDNOŚCI 
D ZIĘ K I USUNIĘCIU.,*
JEDNEJ LITERY

Zw. Radziecki, przeprowadzając 
reformę pisowni rosyjskiej po rewo 
lucji październikowej, uprościł ją, 
kasując, zupełnie zbędny „twardy 
znak“. • '

Zanim to uczyniono, przeprowa­
dzono bardzo ciekawe obliczenie. 
Według dawnej pisowni —  na każ­
de 30 liter jedna litera była „twar­
dym znakiem". W  r. 1913 wydano 
80 milionów ksfążek i stwierdzono, 

zbyteczny znak zapełniał miejsce 
o równowartości dwu i pół miliona 
tomów, co licząc . przeciętnie po 40 
kopiejek za książkę wynosiło milion 
rubli.

Obliczono ponadto, że przeciętna 
książka waży 100 gramów i że w  
ciągu roku transportowano i maga 
zynowano 250.000 kg samych twar­
dych znaków.

Zniesienie tej niepotrzebnej litery, 
w  ciągu 30 lat ustroju radzieckiego 
dało możność zaoszczędzenia 333 mi­
liony książek. A  „twardy, znak" stał 
się symbolem marnotrawstwa, trwo 
nienia dobra publicznego.

H A Ł A Ś L IW E  D ŹW IĘK I 
D Z IA Ł A JĄ  UJEMNIE N A  W ZRO K

W  paryskim instytucie psycholo­
gicznym przeprowadzono badania, 
które dowiodły, że ludzi na ogół naj 
bardziej denerWują następujące ha 
łasy: świdry pneumatyczne, jeżdże- j  

nie smyczkiem po strunie dającej j 
ton „E“ na skrzypcach, miarowe spa,

danie kropli wody w ciemnym pok<J 
ju, pykanie motoru motocyklu oraz 
trzaskanie drzwiami.

Neurolodzy stwierdzili, że głośne 
dźwięki ujemnie wpływają na 
wzrok ludzki. Tym się tłumaczy zja 
wisko, że hałaśliwe samochody po­
wodują więcej wypadków, niż samo 
chody jadące cicho. Nowoczesne sa 
mochody są o 60 proc. mniej hała­
śliwe niż te, które wyrabiano do 
1930 r.

Młody, bo 25-letni uczony franću 
ski Louis Tamian z Grenoble wyna 
lazł aparat do neutralizowania 
wszelkich dźwięków. Wynalazek ten 
wypróbowano w stosunku do róż­
nych hałasów i dźwięków. Działa 
on tak dobrze, że nawet huk wy­
strzału ciężkiego działa stwierdzono 
jedynie po wstrząsie.

W ywiady  
wrocławskie

Wywiady wrocławskie muszą być 
ogłaszane natychmiast, gdyż cyfry 
i fakty w nich zawarte bardzo szyb 
ko stają się przestarzałe. Przyjdzie 
się na przykład do dyrektora teatru
i zadaje pytanie:

—  Panffe dyrektorze, ile pan ma 
w tej chwili scen?...

Dyrektor zaczyna liczyć... Jedna, 
dwie, trzy, cztery, pięć...

W tej chwili odzywa się telefon.
—  Niech pan zaczeka! pewnie 

dzwonią z prowincji o otwarciu 
jeszcze jakiejś nowej sceny.*

To samo jest w e Wrocławskiej 
Dyrekcji Odbudowy. Przyjdziesz i 
zapytasz o ilość odbudowanych^ mo 
stów.

—  Około stu —  odpowiedzą ci
... A le gdyby pan przyszedł jutro, W 
na pewno przekroczymy już setkę od 
budowanych mostów...

Gdy zapytasz, jakie są projekty 
na wiosnę j lato, dowiesz się, że pla 
nowana jest mała olimpiada, festi- 
val filmowy, wielki zlot młodzieży, 
kilkanaście wystaw, nie licząc po­
mniejszych imprez.

Jest w  naszym życiu, wrocławskim 
jakiś niespotykany dynamizm. Dni* 
w których nie ma żadnego otwarcia, 
inauguracji, nowego rekordu —  na 
leżą już do rzadkości.

Zapytaj przeciętnego wrocławian! 
na, jie ma dzieci. Odpowie ci:

—  W chwili, gdy v wy chodziłem z 
domu, miałem czworo... A le od tego 
czasu mogło się tyle zmienić... Poli 
czę, jak wrócę do domu.

Grot*

I f6 )

NIKODEMA M
Nikodem  Dyzma, prezes Banku Zbożowego ma k ilku  zaciętych 

wrogów. Przede wszystkim n ie  znosi go n ie jak i Terkowski. D late­
go Dyzma ma trem ę udając się na p rzy jęc ie  do gen  Jarzynow  
sklego — serdecznego przyjaciela  T e rk  owskiego.

—  K ogóż to?
—  Pana Windera. Bardzo m iły  człowiek.
—  Jak? Windera?... N ie  przypom inam sobie.
Całą siłą w o li zapanował nad wrażeniem  i  zmusił

siebie, b y  spojrzeć Terkowskiem u wprost w  oczy.
—  Jak to? N ie  przypóm ina sobie pan prezes rejen- 

fta Windera?...
—  Rejenta?... N ie. N ie  znam.
Terkow ski roześmiał się z  w yraźną ironią:
—  A  on dobrze pana prezesa pamięta. Jechaliśmy 

w  jednym  przedziale i  ten m iły staruszek w ie lo  m i 
o  panu opowiedział i  o  Łyskowie...

D yzm ie zakręciło się w  głow ie. W ięc koniec? K ata­
strofa? Zdemaskowano go? A ż  do bólu zacisnął w  kie­
szeniach pięści. P rzez m yśl przebiegło mu, b y  po pro­
stu rzucić się na Terkowskiego, chwycić go  za szyję, 
za tłustą, przewalającą się fałdam i przez kołnierzyk 
•ży ję  i  dusić, aż ta obleśna tw arz zsinieje. Skurczył się

w  sobie. W szystkie m ięśnie nabrzmiały mu tak, aż uczuł 
ich drżenie.

—  Przepraszam najmocniej —  zabrzm iał nagle tuż 
przy  nim  głos jak iejś pani, która w  przejściu go potrą­
ciła.

To go otrzeźw iło w  jednej chwili.
-— O jakim  .Łyskow ie? Co pan opowiadasz? -— 

w zruszył ramionami. —  Wszystko to jakaś bujda. Żad­
nego W indera nie znam.

• Terkow ski podniósł b rw i i  strzepnął flegm atycznie 
popiół z  papierosa:

—  Ach, naturalnie —  odparł spokojnie —  może to 
jakaś pomyłka.

—  Pewno, że pomyłka —  uspakajał się Nikodem.

—  M a się rozumieć. T ym  bardziej się cieszę, że 
w krótce będziem y m ogli ją  wyjaśnić. W  przyszłym  ty­
godniu przyjedzie do W arszaw y rejent W inder. Zapro­
siłem go, bo to bardzo, bardzo m iły człowiek. W idocz­
n ie m ów ił o kimś, kto ma zaszczyt nosić pańskie nazw i­
sko, a może o jakimś pańskim krewnym... che... che... 
che...

Dyzma nie m iał czasu odpowiedzieć. Koncert w  sa­
lonie skończył się i wśród ogłuszających oklasków do 
gabinetu weszło kilkanaście osób, otaczając ich zwartym  
kołem.

Resztę w ieczoru spędził N ikodem  jak  na rozżarzo­

nych węglach, wreszcie około północy w ym knął się ci­
chaczem. • , Ij. ' T\

Siekł ostry drobny deszcz. N ie  zapinając palta, D y­
zma szedł wolno do domu. Tutaj, nie rozbierając się, 
rzucił się na kanapę.

SpraWa była jasna.
Jest teraz w  rękach Terkowskiego. A  Terkowski 

nie dartije. M ściwa jucha. I  sprawą z nim, to nie z  ta­
kim  Boczkiem...

W zdrygnął się,
Wstał, pozapalał wszystkie światła, zdjął palto, ka­

pelusz, frak  i  zaczął chodzić po pokoju. Pod czaszką 
m yśli kręciły się jak  kołowrotek, aż czoło pokryło się 
potem. . ,

Bo, jeżeliby  teraz sprzątnąć Windera... Dałoby się 
może zrobić... To  i  co z tego? . , .

Terkowski raz wpadłszy na ślad Łyskowa juz nie 
da się zbić z  tropu. A  jak W indera nie stanie, no! To 
od razu będzie w iedział czyja ręka... N ie  tylko wyleją. 
Jeszcze do krym inału wsadzą...

—  Prosić?... O, nie, to by  się na nic nie zdało.
Zbyt dobrze wiedział, co to  jest Terkowski.
Huczało mu w  głow ie. Całą noc spędził bezsennie. 

Czuł się teraz przeraźliw ie samotny i  bezsilny. Przecie 
nawet Krzepickiem u nie mógł się zwierzyć... Co robić... 
co tobić?...

Śniadania n ie jad ł i kazał Ignacemu zadzwonić do 
banku, że czuje się niezdrów i nie przyjdzie. Jednakże 
już w  pół godziny potem skombinował, że jego  nieobec 
ność może dojść do wiadomości Terkowskiego. Opano­
wała go złość. Zwym yśla ł bez powodu Ignacego i  po­
szedł do banku. Tu ostentacyjnie zlustrował wszystkie 
biura, zajrzał do Wandryszewskiego i zrobił mu awan­
turę o spóźnienie bilansu, chociaż sam poprzedniego 
dnia zaakceptował trzy dni zwłoki. Krzepickiem u bur­
knął „dzień  dobry**, i  zamknął się na klucz w  gabine­
cie, (dalszy ciąg jutro)
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